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inseraty sie 


Wydawnictwo Gazety Narodowej tych 
szanownych pręnumerantów, którym z dniem 
ostatnim bieżącego miesiąca kończy się 
prenumerata, uprasza o wczesne zamówienie 
tego pisma na kwartał czwarty, poczyna- 
jący się od 1. października, aby dalszą 
przesyłkę pocztową wcześnie urządzić można, 

Prenumerata Gazety Narodowej z prze- 
gyłkę pocztową wynósi od 1. października 
do końca grudnia pocztą 4 złr. 50 cent. 
wę Lwowie. . . . . 8 „ 60 , 


Razem z Gazeta Narodową prenumerować można i 
1a Dulrnanik iiteracki, wychodzący juź rok dziesiąty 
dwa razy na tydzień pod redakcją Jana Dobrzańskiego, 
„będący na polu historji i literatury uzupełnieniem dąż- 
g ności, które sobie Gazeta Narodowa wytknęła. Kwestje, 

/ traktowane w Gazecie ze stanowiska polityki bieżącej, 
a w Dzienniku literackim rozbierane ze stanowiska hi- 
stocji albo w formach pamiętnikowych, powieściowych, 
albo w ogóle beletrystycznych. 

Prenumerata kwartalna wynosi z przesyłką pocz- 


mity Mo2JE „aka dE . 8 złr. 70 cent. 
«e Dodatkiem powieściowytn - 8 „ 120 , 
bez przesyłki pocztowej . . . . . . 2 „ 10 , 
z Dodatkiem powieściowym 2, 60 , 


igzemplarzy od.1. stycznia kompletnych dostać 
możta dotąd. Oprócz wielu innych artykułów i powieści 


Gordona, dwa cenne pomniki z dziejów męczeństwa na- 
rodu polskiego. 
CENERE TAI LE m m CID, m LZ O DISK ZD A 
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Nowe plany w sprawie polskiej. 


Dyplowacja w sprawie polskiej obecnie 
większą niż dotąd osłania się mgłą. Jej czyn- 
ność bowięm widocznie się kończy; w chwili 
zaś, gdy z poczwarki wywinąć się ma motyl 
stubarwny czy brzydka ćma, poczwarka zwykle 
kryje się- w zaciszu, a kto ją w tem zaciszu 
zejdzie, ten tylko po drgnieniach drobnych po- 
znać może, iż chwila wyłonienia bliska. 

Już kilkakroć podnosiliśmy myśl, iż sprawą 
polską mocarstwa zachodnie dopiero wtedy zaj- 
mą Się na serjo, gdy się przekonają, iż Moskwa 
po przytłumieniu powstania będzie miała znpeł- 
-ną przewagę w Europie, to jest gdy już nie o 
sprawę polską, ale o zamach na równowagę eu- 
ropejską rzecz toczyć się będzie. 

Dotąd Anglii i Francji przedewszystkien 
azio o wymożenie na Moskwie pewnych rękojmi, 
że sama sobie przyczepi do nóg ciężarki, to jest 
że nada konstytucję z wojskiem narodowem 
Królestwu. To miało na przyszłość zabezpieczyć 
Europę, tamować wszelki swobodny ruch Mo- 
skwy. 

Tymczasem wszelkie przedstawienia tu od 
rębne, to z konklnzjami identycznemi, wszelkie 
wpływy przyjazne i posrednictwa, żadnych a ża- 
dnych nie wymogły na Moskwie ustępstw. Po 
ośmiu miesiącach przekonały się trzy dwory, iż 
Moskwa nie przyjmie żadnych zobowiązań wzglę- 
dem Europy, że sama na siebie kajdan wkładać 
nie chce. - 


- 


Nastąpiła więc druga epoka w zabiegach 
dyplomatycznych. Mocarstwa widząc ten upór 
Moskwy w usuwaniu się od wszelkich rękojmi 
dla równowagi europejskiej, naradzają się obe- 
enie, coby uczynić wypadało, aby Moskwie, nie 
chcącej się pętać dobrowolnie, nałożyć albo te 
pęta mimo jej woli, podstępem czy przemocą, 
albo też uciąć zupełnie Jej Jedną nogę, którą, 
krocząc w głąb Europy, „ /Sunęłą naprzód, i 
odbudować choćby niepodległe królestwo Kon- 
gresowe. 

Za pierwszym planem jest Austrja. Jest to 
plan, przeprowadzenia tego podstępem czy prze- 
mocą, na co Moskwa dobrowolnie przystać nie 
chciała. Moskwa chce o uspokojenie Polski trak- 
tować z dwoma rozbiorowemi państwami. A:- 
atrja więc w porozumieniu nawet z Moskwą mo- 
głaby zająć Kongresówkę, rozprzędz powstanie, 
a potem wprowadzić tam zawarowane sześcioma 
punktami reformy, przeeiw którym Moskwa i tak 
oświadczyła, iż nie nie ma, przeciwnie iż je- 
szcze więcej Polsce nżyczyć zamierza! Z planem 
tym raz po raz wysuwają się naprzód organa 
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Wychodzi CODZIENNIE wyjąwszy poniedziałek, 
Przedpłata wynosi we Lwowie kwartalnie 8 zir.. GO cnt, na prowincji pocztą 4 złr. 50 cnt. 
Przedplata jakakolwiek przyjmuje się zawsze. Numer pojedyńczy 40 cnt. 
Redakcja, administracja i expedycja pocztowa i miejscowa „Gazety Narodowej“ jest w kamienicy pani Groma- 
dzińskiej, przy górnej części Wałów hetinańskich, naprzeciwko poczty, ua dole, gdzie wyłącznie przedpłaty i 


zawierają one pamiętniki Migurskiego i pamiętniki: 
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| austrjackie, a nawet i organa moskiewskie. Presse 

| pierwsza go poruszyła. Nation już nawet mówi, że 

Austrja sama od siebie żądać ma od Moskwy 

rękojmi wprowadzenia w życie przyjętych przez 

gabinet petersburgski sześciu punktów. Rękoj- 
mią tą byłoby zajęcie pewnych punktów Kongre- 

| sówki przez austrjackie wojska, która rękojmia 
i to miałaby dobrego, iż z drogiej strony mogłaby 
być wspólnym mocarstw rozbiorowych krokiem do 
uspokojenia Polski, krokiem umówionym dawniej- 
szemi konwencjami, iż w razie buntu w której- 
kolwiek dzielnicy połskiej, inne mocarstwa na 
wezwanie mają obowiązek dostawić pewnej ilo- 
ści wojska do przytlumienia buntu. 

Lecz i wątpić nie można, że ten plan nspo- 
kojenia Polski przyjęty nie będzie, już nie mó- 
wimy, przez Francję, ale nawet przez Anglję. Jeżli 
bowiem sama jedna Austrja ma żądać rękojmi 
od Moskwy i zajmować Kongresówkę, to znowu 
mocarstwa zachodnie musiałyby żądać rękojmi 
od Austrji. Plan ten widocznie wyjść musiał z 
Petersburga, a popierauy jest przez stronnictwo 
junkrów austrjackich. Jestto zamiar oduuwiemia 
św.przymierza, lecz w nowej formie. Przymierze 

| zaś podobne usuwa się z pod wszelkich rękojmi, 
czyli inaczej mówiąc, nie ma rękojmi żadnych, 
któremiby się Anglja i Francja zabezpieczyć mo- 
gły w obee potrójnego św. przymierza. 
sam fakt zajęcia Kongresówki bez wojny z Mo- 


i Moskwą. 


Wczorajszy telegram z Wiednia doniósł, iż 
przybył tam kurjer angielski z depeszą, w któ: 
rej Anglja podnosi myśl nieuznawania nadal 
praw Moskwy do posiadania polskich ziem, 
i zapewne zaprasza Austrję do przystąpie- 
nia do tego krokn. Otóż tv jest początek 
drugiego planu, wychodzącego od mocarstw za- 
chodnich. Jest to więe krok jeszcze więcej sta- 
nowczy, jak uznanie Polski stroną wojującą. To 
bowiem ostatnie zawierać może w sobie i uzna 
nie legalności powstania polskiego w obec mo- 
carstw europejskich, ale może i nie zawierać. 
Konfederacja amerykańska n. p. uznana została 
za stronę wojującą, ale jeszcze nie uznano jej 
jako legalnie istniejącą. Inna zresztą jest rzecz 
w polityce, czy się uznaje fakt sam czy i pod- 
stawę, zasadę faktu. Napoleou uznany został 
cesarzem Francji, ale nie uznano zasady, na 
której tron swój wzniósł, wszechwładztwa ludu, 
objawionego powszechnem głosowaniem. W pro- 
pozycji angielskiej zaś jest i uznana podstawa, 
prawo polskiego uarodu dy niepodległości. i 

Czy propozycja ta angielska będzie przyję- 
tą w Wiedniu, to rzecz inna. Francja i Anglia 
mogą uznać i Polskę za stronę wojującą i pra: 
wo Polski do niepodległości, a nie obawiać się 
jeszeze wojny. Moskwa im nie może wojny 
wypowiedzieć, lecz oni mogą Moskwie, kiedy i 
gdzie zechcą. Przeciwnie Austrja musi się pier- 
wej zdecydować na wypowiedzenie wojny, nim 
uzna Polskę jako stronę wojującą. Aby zaś to 
uczynić mogła, musi mieć rękojmię najpierw, iż 
na wojnie zyszcze, i że nie pójdzie sama na 
Moskwę, lecz z Francją i Anglią razem. Z dru- 
giej strony powiedzieć można, iż kiedy_ Anglia 
proponuje coš podobnego Austrji, to i sama 
musisła się zdecydować na wojnę w potrójnem 
przymierzu. 

Z wszystkiego, co piszą dzienniki półurzę- 
dowe i inspirowane wiedeńskie, wnosić można, 
iż Austrja już obecnie propozycji angielskiej nie 

| przyjmie, i nie odmówi jak Francja i Anglja— 
Moskwie prawa do posiądania ziem polskich. 
Dwór wiedeński zanadto się trzyma  tradycyj- 
nej polityki, aby pod pierwszym nąciskiem od- 
stępywał od niej. Prędzej Austrja zdecydowa- 
łaby się sama jedna nawet na wojnę z Moskwa, 
niżby uznała legalność powstania polskiego. W 
pierwszym razie bowiem wypadek zawisł od 
zwycięztwa. Gdy Austrja będzie górą, to bę- 
dzie mogła uczynić z Polską i w Polsce, co się 
jej będzie podobało. Pokonavie Moskwy nie 
oddziała wtedy na jej własne prowincje, i może 
być tak przeprowądzone, że nie będzie zarazem 
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LISTY z pieniądzmi przesyłane być winny franco do Gazety Narodowej we Lwowie. — LISTY 
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reklamacyjne nie zapieczętowane nie ulegają frankowaniu. 
Ogłoszenin, odezwy, uwiadomienia i doniesienin wszelkiega rodzaju przyjmują się w wydawnictwie „Gazety“ 
od wiersza drobnem pismem lub za miejsce ubjętości wiersza 6 cent., a na opłate stęplową 30 cent. 
za każdorazowe umieszczenie. 


i podźwignieniem powstania. W razie zaś uzna- 
nia legalności powstania, wypadek wojny jest 


już naprzód oznaczony, a Austrja zawsze będzie 


przeciwna odbudowaniu niepodległej Polski, u- 
tworzenia dla niej nowego Piemontu na Północy. 


Sprawa polska za granicą. 


Wiadomości dzisiejsze nie ujmują w ni | 


czem wagi wczorajszym (w osobnym dodatku za- 


mieszczonym). Teiegrafowana nam wczoraj wia- į 


domość z Botschaftera, dziennika pólarzędowego 
wiedenskiego, o przybyciu do Wiednia kurjera z 
Anglii z notą lorda Russela, która „podnosi myśl 
nieuznawania nadał czyli zaprzeczenia praw Mo- 
skwie do posiadania ziem połskich,* ma ceche 
wiarygodności, płynącej z położenia ogólnego, 


chociaż decyzja tego rodzaju, gdyby nawet | 


istniała. bezpośrednio wejść w życie niema je- 
szcze ' nadziei. Trzem dworom, a właściwie 
Francji i Anglii chodzi teraz o wystosowanie do 
Petersburga ulrymatu, w którymby powiedziano: 
albo przyjmiesz sześć punktów, zawieszenie broni 
i konferencję ośmiu mocarstw, albo my z naszej 
strony znosimy artykuły traktatu wiedeńskie. 


go, wiążące Polskę z caratem po wieczne czasy ; 


Podług wszelkiego prawdopodobieństwa Francja 
i Anglja stosownie do słów, wyrzeczonyeł przed 
kilku,miesiącami przez lorda Palmerstona, są w 
zupelaem porozumieniu, jak im teraz z Mo- 
skwą postąpić należy. Usiłowania ich skierowane 
Bą obecnie, aby i Austrcję spowodować także do 
przystania na ultymat powyższej :treści. Jeśli: 
by rzeczywiście ultymat tej osnowy przyszedł 
do skutku, natenczas Polacy nietyłko byliby u- 
znani za stronę wojującą, leez co więcej, nie- 
podległość ich zupełna byłaby w zasadzie z góry 
wyrzeczoną. Przypominamy sobie jednak, jakąto 
lord Falmerstou w parlamencie angielskim przed 
kilkoma miesiącami stawił opozycję wnioskom 
lorda Hennessy i Forstera, domagającym się 
właśnie aby Auglja wyrzekła, że przestaje uzna- 
wać stypulacje traktata wiedeńskiego, określające 
stosuuek Polski do Moskwy, a za przyczynę swej 
opozycji nadmieniał właśnie, iż orzeczenie takie 
wydarłoby Anglii, a odnośnie i Francji możność 
wszelkiej prawnej interwencji, albowiem całe 
mięsżanie się dworów w obecną kontrowersę 
krwawą Polski z Moskwą, oparte jest w gruncie 
na stypulacjach traktatu wiedeńskiego; orzecze- 
nie takie, podłag zdania lorda Palmerstona, wy- 
dałoby Polskę całkiem na pastwę Moskwie, cze- 
go właśnie naród angielski życzyć sobie nie 
może. Dziś więc, kiedy sam rząd królowej wiel- 
kobrytańskiej poduos. myśl, której się opierał 
całą siłą wymowy i argumentów przed kilkoma 
jeszcze miesiącami, rzec można, że sprawa pol- 
ską postąpiła znakomicie na drodze dyplomaty- 
cznej, 1 że. niepodnbna; mby dwory zachodnie ją 
opuściły, Podwójną wartość ma dla „Polski de- 
cyzja Powyższą ztąd, że pochodzi od Anglii, a nie 
od Francji, gdyż w tym razie i gabinet anstrjacki 
nie potrzebuje mieć skrupnłów, właściwych sobie. 
Nie interwencją, ale wojna się przygotowuje. 
La France napoleońska wpada w coraz wię- 
kszy ferwor. Zdawałoby się, że umyślnie przed- 
tem pochlebiała Moskwie, by ją teraz gubić do 
ostatniego, W artykułach z d. 24. b. m. gromi 
Girardina za jego moskwicyzm, manifestowany w 
la Presse, tudzież za ataki, skierowane przeciw- 
ko bezowocnej polityce p. Drouin de Lbuys. „I 
cóż zrobił p. Girardin swoją polityką, gdzież 
jest Polską wolna w Moskwie wolnej? Wszysey- 
śmy Się omylili; bo zamiast oczekiwanych edy 
któw swobody, mamy krwawe wyroki Murawie- 
wa. Zamiast ustępstw, „o które prosił p. Girar- 
din, mamy system zagłady. Czujemy się o tyle 
bardziej urażonymi, o ile więcej pokładaliśmy 
wiary w rozum i słuszność doradzców cara Ale- 
ksandra. Ich zachowanie się. teraźniejsze jest 
tylko tryamfem dla tych, którzy nieustanuie od- 
rzucali politykę wszelkiej tranzakcji z Moskwą. 
Przyznajemy, że Siecle, Opinion nationale i Pa- 
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trie miały słuszność. Petersburg sam zatwierdził | 
ich sposób widzenia rzeczy. Lecz klęska ta wię- | 


ksza po stronie Moskwy aniżeli po naszej. Może 
być bardzo, że dla gabinetu petersbnrgskiego 
zajdzie teraz konieczność porobienia daleko wie- 
kszych ustępstw niż te, których odmówił Europie, 
dającej mądre rady. Moskwa musi wiedzieć, tż 
trzymając się dalej swej okrutnej dyktatury, 


| podburza przeciwko sobie powszechną opinię 
| Francji.* 


1 z 

Bezpośrednio po takiej filipice potwierdza 
ten dziennik, iż rząd francuzki zaraz po otrzy- 
maniu depeszy Gorezakowa zniósł się z gabine- 
tami w Londynie i Wiedniu, aby się porozumieć 
cu do dalszej polityki wobec Moskwy. 

W Anglii tak samo zapatrują się na rzeczy 
polskie, chociaż dopiero styczniowa kadencja 
parlamentu będzie mogła powziąć ostateczne 
postanowienia , jak niektóre dzienniki przypu- 
szczają, Sądząc że Palmerston i Russel nie od- 
ważą się na krok śmiały bez wyrażnego upowa 
żnienia parlamentu. f 

* Polakom też najlepiej będzie, jeźli nie będą 
zbyt sangwinicznyct wysnowywać wniosków z 
wielkiego mnóstwa premisów, któremi telegraf 
eodziennie częstuje publiczność. | ity 

Monitor przedrukował d. 24. b. m. ‘anowu 
akt jeden Rządu narodowego, zamieszczony w 
Niepodległości nr.7., odezwę do młodziey: Po- 
dług mniemania kilka uczciwie dla Polski my- 
ślących dzienników francnzkich, publikacje tego 
rodzaju, tchnące nadziejami dla Polaków, zubo- 
wiązują cesarza Napoleona, który czująć w tym 
razie odpowiedzialność swą, nie będzie mógł ani 
cofać się ani zwiekać, 

'Tu powiarzamy doniesienia zawarte w wczo- 
rajszym nadzwyezajnym Dodatku Gaz. Narod. 

Dnia 21.:b. m. książę Montebello miał się po- 
żegnać z carem i opuścić Petersburg. Równo- 
cześnie Budberg po żwawej rozmowie z panem 
Drouin de Lhuys, odbytej po ogłoszeniu w Mo- 
niltorze depeszy Rządu narodowego, miał oirzy- 
mać upoważnienie do wyjazdu z Paryża pod po- 
zorem urlopu. 

+: W Paryżu obiega pogłoska, że Monitor te- 
mi dniami zapowie urzędownie uznanie Polski 
za stronę wojnjącą. Francja i Anglja porozamie- 
wają się w tym punkcie. 

Do Presse wiedeńskiej pisze jej dyploma- 
tyczny korespondent z Londynu, że odpowiedź 
moskiewska zbliżyła znowu Anglię i Francję do 
siebie. W angielskiem ministerstwie już się znaj- 
duje projekt dalszego działauia w sprawie pol- 
skiej, wypracowany w Biarritz. Lord John Russel, 
minister spraw zagranicznych, zrobił posłowi 
francuzkiemu w Londynie, baronowi Gros, pro- 
pozycję, iż chciałby osobiście rozmówić się 
z francuzkim ministrem spraw zagranicznych, 
pąnem Drouin de Lhuys. Na to zapropo- 
nował znowu lordowi Russel baror Gros, 
iż kiedy się zdecydował odbyć podróż do Fran: 
cji dla widzenia się z ministrem fraueuzkim, to 
możeby lepiej było udać się wprost aż do Biar- 
ritz, dla widzenia się z cesarzem. Zdaje się, iż 
podróż tę odbędzie lerd Russel "w tyck dniacL. 

lany korespondent Fresey donosi z Paryża 
24. września, że przymierze Francji z Włoebami 
i Szwecją w,sprawie polskiej ma b$ć już zuper- 
niei umówione i jedynie ratyfikacji potrzebuje. 
Cesarz ma jednak wyczekiwąć z ratyfikacja. W 
razie gdyby ani Anglja, ani Austrja nie weszły 
w przymierze z Francją do wojny z Moskwa, 
wtedy dopiero ma Napoleon ratylikować zawarty 
z Włochami i Szwecją traktat. 

Vaterland, przyjazna przedewszystkiem Mo- 
skwie, obawia się widocznie aby Austrja nie 
dała się wciągnąć w wojnę z Moskwą. i dowo- 
dzi, iż Austrja ani Polski za stronę wojującą 
uznać nie może, ani też zaprzeczyć nadal Mo: 
skwie prawa do posiadania ziem  polskieh. Z 
czego przepowiada proroczo, iż obecnie przy- 
szła chwila, w której Anstrja stanowczo zerwie 
z zachoduiemi mocarstwami. W takim razie us'ą- 
pićby musiało dzisiejsze ministerstwo a przyszło- 
by do steru ministerstwo juukrów anstrjackich, 
których organem jest Vaterland. 

Kapitan Alfred Styles stawał d. 23. b. m. 
w Londynie przed sądem. Adwokat Polaud dzia- 


A 


łający wedle instrukcyj moskiewskich: oskarżał 
go o werbunek ludzi do powstania polskiego. Sąd, 
zważywszy, że Styles popełnił przestępstwo „bez 
wiedzy o ustawie,“ zawyrokował, uwolnić oska- 
rżonego Od kary, a tylko kazać sobie złożyć 
100 funtów szterlingów kaucji, iż nie będzie 
dalej werbował. 

Wieść, jako by książę Czartoryski złożył 
mandat ajenta Rządu narodowego w Paryżu — 
była mylną. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 


Wiedeń 25, września 

(?) Dzisiejsze posiedzenie Izby miało być 
bardzo ciekawe i zwabiło też wiełu słuchaczy na 
gałerje. Czy zaś oczekiwania publiczności zostały 
zasp: kojone lub zawiedzione, o tem niech każdy 
gebie sąd wyrobi sam, albo niech zajrzy do 
dzienoików wiedeńskich, a przekona się, czy 
pierwsze lub drugie miało miejsce. Co się naa 
tyczy, pozwolimy sobie niżej w kiiku słowach 
wyrazić nasze zdanie pod tym względem; a teraz 
skreślić zamierzamy cały tok rozpraw w krótkeści. 

| Po przeczytanin i przyjęciu protokołu z 
przeszłego posiedzenia, oznajmia Izbie prezydent, 
iż paa minister policji podaje swe sprawozdanie 
z życzeń i wniosków, wniesionych w Izbie ze- 
szlego roku w czasie rozpraw nad budżetem, i 
że takowe w biórach leżą do użytku członków 
Izby. Kilka wniesionych petycyj odesłano do 
wydziału właściwego; zapowiedziano również 
posiedzenia różnych wydziałów, a w końcu przy- 
stąpiono do wniosku p. Skenego, zamierzają- 
cego zniesienie wszystkich handlowo - wolnych 
portów i miast z wyjątkiem jednych brzegów 
dalmatyńskich. Jest to pierwsze czytanie rzeczo- 
nego wniosku, mającego ogromuą doniosłość i 
obchodzącego nas o tyle, że się tyczy Brodów, 
jedynego u nas miasta wolno-handlowego. Pan 
Skeoe zamierza wnioskiem swoim naruszyć wiele 
interesów, długim przeciągiem czasu uświęconych 
i już ntorowamych. Ażali zaś ten wniosek, naru- 
szający miejscowe interesa grube oczywiście, ma 
pa celu ogółne dobro większości ludności, nie 
chcemy teraz zastanawiać się nad tem; lecz do- 
dajemy tylko, aby Izba handlowa brodzka napi- 
sała dobrze wyrobiony memorjał pod tym wzglę- 
dem o swojem mieście i o swoich interesach 
handlowych, i takowy „kółku polskiemu* do u: 
żytku przesłała. O ile nam wiadomo, p. Reyzner, 
jako delegowany tamtejszych miast do Rady 
państwa, udał się jnż do p. burmistrzą brodzkie- 
go listownie z prożbą o nadesłanie potrzebnych 
materjałów. Niechże sprawy swej nie zasypiają 
i żądane materjały jak najspieszniej nadeszlą, 
bo chociaż wniosek p. Skenego znajdzie wiele 
przeciwieństwa, toć przecież z pewnością orzee 
nie można, że upadoie w Izbie. 

P. Skene powiada w motywowaaiu swojem, 
iż istniejące przepisy, dotyczące się aprawy, są 
niedostateczne i już zastarzałe; że zbyt wielu jest 
miejsc, wyjętych z pod prawa cłowego, i że 
miejsca te właściwie do całości państwa nie na- 
leżą z przyczyny wyjątkowego położenia swojego. 
To sprzeciwia się zaś zasadom polityczno-ekono- 
micznym i politycznym. Wspomina Tryest (Terst), 
Wenecję, Fiumę (Rjekę), Istrję, Brody; przecho- 
dzi historycznie losy portów wolnych na brzegach 
morza Jaderskiego. Istrję wyjęto z pod prawa 
cłowego dla jej ubóstwa, a przecież się dotąd 
nie pudniosła; „dajcie jej, mówi p. Skene, dobre 
Szkoły, dobre drogi i insze zakłady, a w końcu 
wyrób soli, to podniesie się prędzej. Nad przy- 
wileje, nad prawa niemi zabezpieczone, nie wi- 
dzimy inszych przyczyn, dla którychby dalej 
wolne porty istnieć miały.* — Mowa p. Skenego 
jest bardzo długa, a nagromadzenie przedmiotów 
za wielkie, aby wszystkie można tutaj w krót- 
kości przytoczyć. Jeżeli tego potrzebę uznacie, 
umieścicie ją zapewne w całości wedle sprawo- 
zdań stenograficznych. Postanowiono tedy wybrać 
wydział z Izby, składający się z 9 członków i 
wybrano: Hagenanera, Wintersteina, Hopfena, 
Skenego, Liebiga, Dobielłę, Pummerera, Stummera 
i Wurzbacha. Z naszej strony miano podobno 
wybrać p. Reyznera; lecz niewiadomo, dla czego 
nie otrzymał dostatecznej ilości głosów. Zapewne 
zaszla jakaś intryga, lecz tej nasi płazem puścić 
niepowinni. 

Po ukończenia tego przyszła z porządku 
sprawa hr. Dzieduszyckiego a policji lwowskiej. 
Dr. Van der Strass, jako referent wydziału, za- 
pytuje, ażali W. Izba zechce zająć się obe- 
cme tą sprawą, chociaż drukowane sprawozda- 
nie nie zostało człenkom Izby z powodu braku 
czasu rozdane? T;bą zdecydowała się wejść w 
sprawę bez drukow anego sprawozdania. Dla 
tego sprawozdawcą przeczytał nasamprzód po- 
danie hr. Dzieduszyckiegu, wystosowane do pre- 
zydjum Izby; równie jak potwierdzenie policji 
lwowskiej, dołączone do podania, a orzekające 
iż p.zy nim nie znaleziono nie podejrzanego, Te 
dwa akta podał prezydent p. ministrowi policji 
z żądaniem wyjaśnienia, W skutek tego mini- 
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sierstwo policji zarządziło dochodzenie we Lwo- 
wie. Dla tego przeczytał potem sprawozdawca 
pismo e. k. namiestnictwa lwowskiego, wyjaśnia 
jące z urzędowego stanowiska całe zdarzenie. 
W piśmie tem stoi, iż w skutek denuncjacji czło- 
wieka, zostającego dawniej w służbie u hr. Dzie- 
duszyckiego, okazało się, że na jednym wozie, 
wskazanym i wyjeżdżającym z domu hr. Dzie- 
duszyckiego, przytrzymano rzeczywiście płaszcze, 
przeznaczzne dla powstańców i że na rym samym 
wozie znajdował się syn hr. Dzieduszyckiego, a 
na drugim wozie miała znajdować się broń. Że 
zaś na drugim wozie czy bryczee siedział sam 
hr. Dzieduszycki, dla tego postanowiono i jego 
zrewidować. Może i te pisma umieścicie per ex- 
tensum w swym dzienniku; są one bowiem cie- 
kawe i wskuzują wyraźnie moralne zepsucie słu- 
żby dworskiej, nad którem i nie jedni pracnją. 
Z tych samych wyjaśnień wnosi tedy sprawo- 
zdawca, iż tu pie masz naruszenia prawa o nie- 
tykalności posłów, i że hr. Dzieduszycki został 
tylko wstrzymany a nie uwięzicny. Pomimo tego 
wszystkiego, uważa za wydział, iż postępo- 
wanie to policji było zawsze niestóso- 
wne, niezgrabne; a więc iż policja postą- 
piłą Bobie z hr. Dzieduszyckim bezwzglę- 
dnie i nieprzyzwoicie. Przeto wydział 
wnosi: aby Izba z ubolewaniem przeszła do po- 
rządku dziennego. 

Tu p. Dietl w imieniu naszych zabrał głos, 
oświadczając Izbie, iż to nie jest luźny wypa- 
dek; ale jest jednem ogniwem długiego łańencha 
nadużyć, których dopuszczają się urzędy w Ga- 
licji. Z powodu zaś tak ważnej sytuacji polity- 
cznej dzisiejszej, nie chce nadużyć tych wyli- 
czać, spodziewając się, iż rząd austrjacki stanie 
w sprawie polskiej czynnie po stronie sprawie- 
dliwości wraz z mocarstwami zachodniemi. Ten 
jedyny wzgląd pakazuje nam sprawy tej dziś 
jeszcze nie tykać. — I tę mowę zapewne w cało- 
ci wmieścicie, okazuje ona bowiem, iż nasi po- 
słowie, w przezorności swojej, wolą raczej po- 
święcić miejscowe względy tymczasem, chcąc 
lepiej usłużyć całej sprawie. 

Po p. Dietlu mówił p. Mecsery, jak zwykle 
uniewinniając policyjne czynności, dodając wszak- 
że, iż również ubolewa nadtem zdarzeniem nie- 
miłem. Ponieważ zaś p. Mecsery wspomniał, ja- 
koby p. Dietl nie przytoczył żadnych faktów, 
któreby w razie uzasadnienia, surowo zarąz kar- 
cił: przeto p. Dietl chciał jes'eze zabrać głoś; 
lecz rozprawę ogólną w tem prezydent zamknął, 
a p. Dietl, nie mogąc teraz zabierać głosu, ma 
na następnem posiedzeniu oświadczyć p. Mecse- 
remu jawnie w Izbie, że wezwany przez p. mi- 
nistra policji do złożenia faktów, okazujących 
wyraźne nadużycia władz, nie omieszką wkrótce 
podać nietylko do jego wiadomości, ale i do 
wiadomości Izby, wielką iłość faktów, sprzeci- 
wiających się istniejącym ustawom i niezgo- 
dnych z zasadami konstytucyjnemi. 

Po p. Dietlu przemówił jeszcze p. Van der 
Stras za wnioskiem wydziału, zbijając p. Mecse- 
rego i p. Dietla, który w końcu swej mowy 
utrzymował, że aresztowanie hr. Dzieduszyckiego 
rzeczywiście miało miejsce i że nasi dla tego 
przeciw głosować będą. 

Hr. Kuenburg wnosi rozdzielenie wniosku 
wydziałowego, czego atoli Izba nie poparła. Dla 
czego zaś z naszych sam jeden p. Grocholski tę 
zasadzkę ławy hrabiowskiej poparł? nie wiado- 
mo nam. Wniosek wydziału ogromną większo- 
ścią głosów został przyjęty. 

Zamknięcie posiedzenia po 2godz. po połu- 
dniu. Następne posiedzenie we wtorek. 

Porządek dzienny: sprawozdanie wydziału 
petycyjnego i wniosek dr. Stamma. 

Z Podola 27. września. 

(z) We wsi Bokijówce powiatu proskirow+ 
skiego w przeszły czwartek ziewidowała miejsco 
wa policja przy pomocy włościan mieszkanie io% 
bejście całe właściciela p. Zeromskiego, przyczem 
znaleziono na toku kilka pałaszy. Trzymano go 
przez 24 godzin w oblężeniu, następnie zawie-- 
ziono go do Proskirowa pod eskortą żandarmów. 
i nadesłano 2 roty wojska dla dokonania rewi-; 
zji w całej wiosce. Podobny wypadek miał 
miejsce dnia następnego w Krzysztoforówce, ma- 
jątku p. Michała Zieleniewskiego, który temu 
samemu uległ losowi jak p. Żeromski. Postawio- 
no we wsi 1 rotę wojska, która ma dalsze we 
wsi robić poszukiwania. Obydwie te rewizje 
spowodowane były denuncjacjami domowników. 
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Kraków 28. września. 


(ski) Z Krakowskiego doszły nas wczoraj 
wieczór pomyślne wieści o Chmieleńskim i o 
Iskrze. Pierwszy po szczęśliwem i zręcznem 
wymknięciu się Moskwie, porządnym odwrotem 
stanął w bezpiecznem miejscu. Słychać, że Rząd 
narodowy w uznaniu jego zasług, udzielił mu | 
rangi majora. Należy się mu to niezawodnie. | 
Chmieleński bardzo dawno trzyma się w Kra- | 
kowskiem, i trzyma się mimo widocznej nawet 
obojętności niektórych, mogących mu dopomódz. 
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Z innych stron Kongresowki, oprocz dzikich bar- 
barzyństw Moskwy (jak w Działoszycach) nie 
dochodzi nas żadna wieść szczegółowsza. Na- 
wiasowo tu tylko wspomnę, iż dziki Czengiery, 
słynny już do sytu swemi czyny, jest rodem Wę- 
gier. W r. 1848 podczas wojny węgierskiej, 
gdy Moskale szli na pomoe Austrji, służył w 
wojsku austrjackiem, i tak mu się cywilizacja 
knuta spodobała, że wstąpił w szeregi moskiew- 
skie. Od tego czasu dużo już zebrał laurów na 
polu chwały oręża Murawiewów. ś 

" W Krakowie najnowszą rewizję odbyto u 
biacharza Mroczkowskiego, przy ulicy Florjań- 
skiej, a to z powodu, iż p. Mroczkowski jako 
blacharz sprowadził sobie ołów do zalepiania 
dachów, a denunejant sądził w swem ogranicze- 
niu, że to jest ołów na kale. 

W Krakowie zresztą bardzo smutno i ża- 
łobnie. Mimo to jednak znajdują się tu takie 
wyrodki i wyrzutki społeczeństwa, które pod- 
mawiane przez eleganckich ajentów moskie wskieh 
mają sumieuie hulać i baukietować swobodnie 
w chwili, gdy w Warszawie Berg tysiące ludzi 
osadza w cytadeli, niewiasty bezcześci i ma 
jątki z dymem puszcza i rabuje. 


Liemie Polskie. 


Coraz świeższe i szczegółowsze, a oraz 
dotkliwsze dochodzą nas wiadomości o postępo- 
waniu Moskali w Warszawie. Zrabowawszy i 
okradłszy mieszkańców domu Zamojskich z rucho- 
mych i nieruchomych majętności, uwięziwszy 
wszystkich męzczyzn a zhańbiwszy kobiety i 
rozłożywszy się najbezczelniej w miejscu popeł- 
nionego bezprawia, zwołują eo godzinę posiedze 
nia żołdackie, i co myśl rozjuszona na język 
tylko któremu przyniesie, natychmiast przez całe 
grono pochwalone, ułożone i jako nieodwołalny 
rozkaz do biór siepaczy rozsełane zostaje. 

W ostatnim numerze dziennika naszego do- 
nieśliśmy o świeżem rozporządzeniu jenerał-ma- 
jora Lewszyna, skazującem wszystkich przecho- 
dniów i mieszkańców, którzyby byli mimowołny- 
mi świadkami popełnionego zamachu, na współwi- 
nowajców zamierzonego lub dokonanego zamachu. 
Wspomnieliśmy o nieodwołalnej woli Berga, aże- 
by Stanisław Zamojski za winnego uznany i roz- 
strzelany lub powieszony został, bez względu, 
czy wina będzie udowodnioną czy nie, choćby 
za to tylko, że stojąc na balkonie swego po- 
mieszkania, mógł być świadkiem tak bez- 
bożnego zamachu. Dziś dowiadujemy się o świe- 
żych rezultatach tych żołdackich posiedzeń. 

W Warszawie uwięzili Moskali kilkunastu 
bernardynów i kapucynów, ana jarmarku w Ło- 
wiczu dnia 21. b. m. pochwytali 80 obywateli 
ziemskich i odstawili do cytadeli. 

Wszystkie kościoły i klasztory zostały zre- 
widowane, księża i zakonnicy do najciaśniejszych 
kątów spędzeni, ciche ich mieszkania i cele w 
koszary zamienione, a obrazy święte, przyozda- 
biające ściany kurytarzów i refektarzów, mają 
odtąd służyć za przedmiot rozrywki i szyder- 
stwa sałdatów moskiewskich. Nawet pałac arcy- 
biskupa nieuniknął tego losu. Wiadomo jest, że 
ogrody przy klasztorach męzkich są nieraz ce- 
lem najmilszych przechadzek dla spokojnych lu- 
dzi. Otóż z ogrodu księży bernardynów zabrano 
przy rewizji czterech mężczyzn, których całą 
winą było, że się w tę a nie w inną stronę na 
przechadzkę udali. lokatorom domu Zamoj- 
skich, których w czasie napadu Moskale w mie- 
szkaniach niezastali, wyłapują teraz po ulicach 
i wloką do cytadeli. Zdarza się, że okradziony 
i zrabowany lokator zgłasza się tam do władz 
wojskowyci, by mu jego mienie oddali, a na 
odpowiedź porwany zostaje i rzucony do wię- 
zienia, na łaskę lub niełaskę tych co go okra- 
dli, pod wyrok prawny tych, co gwałcą naj- 
świętsze prawa ludów i ludzkości, w obliczu 
milczącej Europy. 

Dnia 21. września Moskale podpalili spiry- 
tus na skladzie Krupeckiego w domu Zamoj- 
skich. Można sobie wyobrazić, jakie skutki ten 
głupi i warjacki krok wywołał. Pomijając już 
spustoszenie dwóch sklepów i całego skiadu p. 
Krupeckiego, jakiż to przestrach ogarnął dzieci 
i kobiety, w pałacu dla zabrania pozostałye 
resztek swego mienia właśnie się wtedy znaj- 
dujących. Żona pana Krupeckiego potowiia w 
skutek tego wypadku. Moskale dotychczas mor- 
dowali żyjących i pastwili się nad trupami, ćwiar- 
tując je na sztuki. Teraz zaczynają Się pastwić 
już i nad tymi, co jeszcze na Świat nie przyszli. 
Moskwa zdaje się teraz dopiero pojęła, jak to 
się bunty w samym zarodzie zgniata. Niestety | 
zapóźwo | í 

Dowiadujemy się także, że ks. Lubomirską 
zbito kolbami w czasie napadu na dom Zamoj- 
skich, a to z tej przyczyny, że nie chciała żoł 
dactwu oddać swych brylantów. Do 22. wrze- 
śnia liczba przyacesztowanych z powodu zama- 
chu na Berga wynosi 800. 

Krążą pogłoski, że oberpolicmajster Lew- 
szyn i dyrektor policji warszawskiej Salerno 
zostali zasztyletowani. Pewnem zaś jest, że pól- 
kownik moskiewski Luboszyn zabity został za 
udział w rabunku 19. t. m. 

Nordd, Allg. Zig., organ Bismarka twierdzi 
kłamliwie, że Moskale po klasztorach w War- 
szawie poznajdywali drnkarnie i warstaty wo 
jenne, tudzież chodniki rajne. Kłamstwa te, roz- 
siewane wyłącznie przez organa moskiewskie 
jak Ostsee-, N. Preussische i Nord. Allg. Zig. 
mają na celu uprawnić w opinii publieznej rabu- 


, Podczas tych bezyruwiów 1 gwaitów imo: 
skiewskich w stolicy, niema dnia prawie, żeby 
jeden lub kilka bojów nie było stoczonych w 
różnych stronach ziem polskich, jakby dla tem 
prędszego zemszczenia tych gwałtów." Bo tam 
każdy bój jest zemstą, bo każdy jest zwycięz ` 
twem, wszystko jedno, czy zakończony porażką / 
Moskali czy przeciwnej strony, a choćby nawet 
mogiłą całego oddziału, bo i mogiły i łzy i ke- 
żda krwi kropelka będzie narodowi polskiemu 
kiedyś policzoną. NE t | 

Dziś odbieramy znowu wiadomość o Świe- 
żych potyczkach 24. t. m. na północ od Szkal- 
mierza, d.18 i 19 tm. w Kaliskiem w ukolicach 
Konina i o utarczkach w Płockiem, w ostatnich 
dniach stoczonych. O pierwszej i ostatnich mamy 
szczegółowsze doniesienia, o drugiej zaledwie 
wzmiankę mamy. 

Moskale zrabowawszy 23. t. m Działo- 
Szyce i uwieczniwszy swój pobyt okropną tor- - 
turą na kraweu żydzie przez osmalenie mu bro- 
dy. wąsów ipowiek, a następnie parzenie ciała 
świecami, dokonaną, oddalili się z tego miastecz- 
ka, a w kilka godzin 24 t. m. przybyły. nowe 
oddziały pod dowództwem Czengierego i. Ga- 
wryłowa w znacznej sile i odpocząwszy wyru- 
szyły w kierunku południowym ku Szkałmierzo- 
wi. Spotkawszy się w drodze z oddziałem poł- 
skim, jak się zdaje Iskry, stoczyły bój — z ja- 
kim rezultatem, o tem nie mamy jeszcze wią- 
domości. t n E 

Druga potyczka w Płockiem yada au- 
stała między oddziałem Biełowickiego 'a Mo- 
skalami pod dowodztwem Tigersteta. Bieławieki 
w 340 ludzi, przeciw znacznie;szym siłom do boju 
zmuszony, został pobity — ale cofając się w po- 
rządku ku Płockowi stoczył ponowną walkę, 
odnosząc świetne zwycięztwo. Tigerstet moćno 
ranny. O drugiej potyczce w Płockiem dowi a- 
dujemy się tylko z binletynu Dziennika Poweze- 
chnego, który w wczorajszym dodatku umieści 
liśmy, a dzisiaj dla prenumerantów z prowin-, 
cji powtarzamy: Dwie kompanje pułku est- 
landzkiego, 60 objeżczyków z wierzbołowskiej 
brygady i 50 dońskich kozaków pod dowódz- 
twem kapitana Nikitina „pobili* w lasach lejpuń- 
skich koło wsi Ryngaliszki „bandę* Gleba i 
Ostroga, liczącą 400 ludzi. Polacy mieli podług 
tego stracić 50 ludzi w zabitych, 8 w ujętych, 
10 sztućców, 2 kosy i tabor. Z biuletynu tego 
widać najjaśniej, że musieli mieć zaledwo 10 lu- 
dzi zabitych i rannyeb, bo inaczej nie 10 sztuć- 
ców i dwie kosy, lecz 50 sztućców dostałoby 
się bylo Moskalom Ze strony wojska zabity 
chorąży Czereczukin, ranieni : porucznik Szule- 

| szkin i jeden objeżczyk. WALI 

Inny raport Maniukina z Augustowskiego 
donosi 0 zabraniu oddziałkowi żandarmerji na- 
rodowej z 15 ludi złożonemn, koni i broni, mię- 
dzy wsią Buda Nowa a Dlugie, przyczem także 


trzech dostało się w niewolę. Moskali było dwie 
rot i 10 kozaków pod kapitanem MakareńKO,"1 


musieli zapewne we śnie napaść . żandarmów 
polskich. À | 
W okolicach Łódzi miała zajść nowa zna- 
czniejsza bitwa dnia 23. czy 23. bm. Pogłoska 
jednak, krążąca o tem po Warszawie d: 24. bm. 
nie wiedziała nic jeszcze o rezulia ie. “ 
W Lnbelskiem chodzą hordy moskiewskie 
po egzekucji podatków, lecz hufce zorganizowa- 
ne, uzbrojone dobrze i umuadurowane putkowni 
ką Ruckiego i Gozdawy, wraz z licznemi. j ar- 
tjami żandarmerji konnej,  kruszą im sumienie 
w tej robocie. Wielu z rozbitków Lelewela 
służy w szeregach Ruckiego, dostawszy się 
własnym przemysłem i przy pomocy włościan 
do jego obozu. x. r P 
_ Z Litwy z pola walki nie mamy świeżych 
wiadomości. Barbarzyń:twa Murawiewa, katewa- 
nia i wywożenia na Sybir, zmusiły w kcncu Rząd 
narodowy do pozwolenia cbywatelom Litwy pod- 
pisywania adresów wiernopoddańczych. ` u "=" 
Wydział Rządu narodowego dla Litwy dał 
obywatelom pozwolenie do podpisywania adre- 
sów wiernopoddańczych do cara, wymuszanych 
przez żołdactwo moskiewskie pod groźbą spu- 
stoszenia dóbr i wywiezienia niepodpisujących 
ua Sybir. i 
Z Kurjera Wileńskiego wyjmujemy list bi- 
skupa żmudzkiego Wołonczewskiego, w 5000 
egzemplarzach odbity i przez naczelników woj- 
skowych jako okólnik do księży i katolików ro- 


zesłany : 


„List pasterski źmudzkiego rzymsko- katolickiego 
biskupa: ~ 
Maciej Kazimierz Wołonczewski, z Bożego 


i św. stolicy apostolskiej miłoai A 0 
R. —śMi ej miłosierdzia biskup 


Owezarni swojej nprzejme pozdrowienie. 


W początku zawichrzenią w naszym kraju, 
odzywając się do was w liście, wzywałem was 
do skruchy i poprawy grzesznego Życia, ażeby 
Pan Bóg rozgniewany na nas, stworzenia swoje, 
nie chiał nas poddawać próbom bez granie. Wy. 
dziatki moje usłuchawszy ojeowskiego glosu, 
modlicie sie i wzdychacie, oczekujące zmiłowania 
i przywrócenia spokoju i dobrze czynicie, gdyż 
wszelkie wypadki na widowni ziemskiej z woli 
Bnga pochodzą. Wojrą i zawiehrzeniami kieruje 
przemądrze Jego wszechmqcna prawica. Wy 
rzeknie słowo i ziemia się wstrząsa; rozkaże 
wiatrom i wodom, ażehy ucichły, i w mgnieniu 
oka nastaje miła spokojność. Dla tego więc i 
zwracając się ku wam powtórnie z listem, zno- 

| wu od skruchy i wezwania do modiitwy mowę 
moją zaczynam. Codzienne biedy i kłopoty, ża- 
| łośny płacz i głębokie jęki. jasao dowodzą nam, 
| że Pau Bóg jeszcze Się na kraj nasz gniewa, i 
| nie wracając upragnionego przez nar pokoju, 
pragnie nas bardziej zblżyć ku sobie. A więc 
dziatki moje miłe, owezarnio moja ukochana, 
nie zatwardzajrie 8rogością serc waszych,“ lecz 


nek mienia klasztornego na rzecz władzy woj- | przeciwnie, będąc ciężko uciśnieni klęskami, nie 


skowej. H. B. Halle zapowiada dymisję Mura- 


wiewa Wiszatela dla względów zdrowia. Nastę- | 
nie lepszy | 


pcą jego ma być Murawiew Amuraki, 
od swego imiennika. > 


aa 


m 
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| szczędźcie modlitw i skruchy. Najpierwiej módi- 


cie się. aby Bog położył koniec rozlewowi krwi: 
ażeby zaburzenie, które tak boleśnie nas znękało, 
co najprędzej powstrzymał, ażeby w serca wszy- 


stkioh tehnąi miłość wzajemną. Módlcie się tak- 
że za Najjaśniejszego cesarza JMości Aleksan. 


dra II., naszego prawnego monarchę i samo- 
dzierżcę obszernych krajów, ażeby Pan Bóg 
wsparł go swoim duchem świętym, i wzboga- 


ciwszy Jego duszę wszelkiemi cnotami, wiódł go 
drogą cnoty i miłości dla szczęścia poddanych, 
których jego władzy powierzył. Módlcie się za 
wszystkie stany cesarstwa, za ministrów, guber- 
natorów i innych wojennych i cywilnych urzęd- 
ników, ażeby oni wszysey laską Bożą oświeceni 
i ożywieni wolę Boga gorliwie i wszędzie speł- 
niali i z drogi cnoty nie zbaczali. Módlcie się i 
błagajcie, żałujcie za wasze błędy, a Bóg miło- 
sierny pewno wejrzy na grzeszne stworzenia 
swoje, i uspokoi w kraju naszym zaburzenie. 
My gorąco pragniemy i błagamy o przywrócenie 
pokoju i gotowi jesteśmy na wszystko, ażeby 
tylko spokojność przywrócona została; nie mniej 
od nas pragnie spokoju i wyższa władza i głó- 
wni naczelnicy. Przedsiębiorą oni wszelkie środ- 
ki, wydają różne postanowienia, karzą winowaj- 
ców powstania, ażeby peskromić powstających 
przeciwko władzy prawnej. Oto ł teraz wydane 
zostało ogłoszenie od głównego naczelnika kraju, 
ażeby wszyscy, którzy się udali do powstania, 
powrócili ze skrnchą do domów swoicb Dla 
tego więe pragnąe ocalić tych, których można 
jeszcze ocalić, zalecam wam wszystkim dzieci 
moje, uległość rządowi i rozkazuję mie słnchąć 
tycb, którzy was w błąd wprowadzają, cbiecując 
pomoc zagraniczną, gdyż w obecnej chwili wi- 
| doczbą już jest rzeczą, że te szalone nadzieje 
| się nie ziszczą, i jeśli prędko nie złożycie broni, 
| zginiecie wszyscy co do jednego. A więc od- 

dajcie gię bezwarunkowo na wolę 1 laskę wyż- 

szej w naszym krajn władzy, której cesarz JMość 

polecił ogłaszać przebaczenie wszystkim, którzy 

broń złożą i z czystego serca żałować będą. Pa- 

nowie i szlachta w podawanych adresach wynu- 

rzyli już swoją uległość i proszą o zmiłowanie 

cesarza JMości; a zatem i wy dzieci moje, nie 

trwajcie dłużej w uporze, i nie pozostawiajcie 

w tyle za nimi w uległości rządowi, pomnąc za- 

wsze, że kraj nasz ntanowi jedną nierozdzielną 

całość z Rosją pod debroczynnem berłem Najjaś- 
niejszego eesarza wspólnego dobroczyńcy naszego. 

Potem będzie można mieć nadzieję, że wyższa 

zwierzebność, widząc przywróconą w kraju sapo- 

kojność, przestanie karać uczęstników powstania, 

i wejrzawszy milosiernem okiem na wygnanych 

nkochanych waszych duchownych nauczycieli, 

pozwoli im wrócić do swoich kościołów, a nam 
wszystkim cieszyć się jak dawniej pomyślnością. 

Ten mój list przeczytają księża z ambon ludowi 

zgromądzonemu w Świąteczny dzień i w niedzielę 

na nabożeństwo. M. Wornie 1863 r. 6 (18) września. 

(Oryg. podp.) Biskup Maciej Wołonczewski. 

Zdaje aam się, że uwagi nasze nad tym 
dokumentem były by zbyteczne. Podłość i szy- 
derstwo z łez ì char narodn — oto dwie jego 
cechy. Marawiew, napisał a biskup podpisał ten 
dokument. 

| Z Zabranych prowincyj głoszą dzienniki fran- 

cuzkie i niemieckie dawno i gorąco upragnione 
wiadomości. Według tychże, komitet polski w 
Paryżu został zawiadomiony o grożnym wybu- 
chu powstania na Ukrainie zadnieprskiej. Całe 
masy Ukraińców miały stanąć pod bronią, pod 
dowództwem pewnego Gołubeńka, koszowego; 
Moskale zostali pobici na wszystkich punktach, 
l przestraszeni ściągnęli wszystkie siły swoje do 

ijowa. Stanowiska oddziałów powstańczych 
mają być następujące: Głuchow, Baturyn, Re- 
szetyłówka i Białacerkiew. Trzeba czekać na po- 
twierdzenie tych doniesień. 

Na zakończenie wiadomości z ziemi koron- 
nej, przytaczemy jeszcze rozporządzenie naczel- 
nika tajnej policji narodowej w Warszawie do 
członków żandarmerji narodowej: 

„Bracia ! W bezskutecznej walce z siłą ducha 
narodowego i przewidując niemożebność przytłu- 
mienia siły n.szej, powiększa Moskwa swe bar- 
arzyństwa zwierzęce, by dojść do celu zamie- 
| Tzonego i przełamać siłę naszą, położyć swą 
| Skrąwioną nogę na kark nasz, i związać nam 
| tęce kajdanami żelaznemi. Bracia! My stoimy 
i teraz na straży narodu, do nag należy, okrutne 

zamiary i plany wrogów naszych zniszczyć w 
| blerwszym zarodku! Przeciw powiększonemu n- 
| Qiskowi musimy i my dowieść podwójnej energji, 
A przeciw wyuzdanemu barbarzyństwu musimy 
okazać poświęcenie bez granie! A więc, bracia, 
wzywam was, rozważcie: Kto sis nie czuje dość 
Silnym, by zginąć każdej chwili, ten niech na- 
tychminąt wystąpi z związku naszego! Nikt nie 
FR og przez to na charakterze, bo nie każdemu 
I twiiiyannci| siłę, stać się męczennikiem za 
| aaa edi Od dziś musi każdy z nas być 
i nie dozwol Am. Ja sam się mie oszezędzam 
4 Oy który z was się oszczędzał. 
Dlatego też powtarza ż Baer 
czuje dość silnym, są kz Jeszcze: Kto się nie 
Trzy dni daję wam do w, Atychwiast wystąpi! 
EAA ; Uainygłu. Kto po trzech 
pozostanie w służbie A f 

» ten musi być na 

wszystko gotów, ślepo wykon é 
zwierzchuików, bo w poświęcenin i t TA 
die, w posłuszeństwie i karności, nii „dia 
Czyzny naszej! A więc bracia po trzech daja ch 

A A zech dniach 
Powitam was jako gotowych na wszysiķo jako 
Prawdziwych bohaterów ojczyzny naszej! Niech 
| ge wolna Polska, niech żyje straż narodowa | 
Mierć wrogum naszym! * 

Korespondent do Schlesische Zig. donosi, że 
PO trzech dniach nikt nie usunął się od służby, 
Przeciwnie, bardzo wielu zgłosiło się jeszcze. 


eman 


Kronika. 


A: 27. bm. otoya się przy udziale bardzo licznie 
k anych chrześcian uroczystość poświęcenia kaplicy 
A Wulce, wybudowanej i uposażonej przez pp. Stefana 

: ozińskiego, archiwistę gal. instytutu kredytowego i An 
' niego Bogdanowicza, kupca i radnego miastą Lwowa, 
gruncie, ustgpionym szląchetnie przez tutejszą 


gminę ewangelickg, na uczczenie tysiącletnej pam'ątxi 
zaprowadzenia chrześciąństwa w Polsce, tudzież na pa 
miątkę obecnej krwawej walki Polaków przeciw bar- 
barzyńskiej Moskwie pod opieką Najśwświętszej Mat, 
ki Boskiej Częstoch owakiej, królowej Polski, Obraz 
Matki Boskiej Częstochowskiej, umieszczony w tej kaplicy» 
jest pendzla pana Szlegla. Między innemi stoi w bocznych 
framugach z jednej strony wizerunek króla Sobieskiego, 
z drugiej zaś wizerunek Stefana Batorego, jako gorliwych 
wyznawców wigry chrześciańskiej, Oprócz tego kaplicą 
mocno i starannie wybudowana, ołtarz we wszelkie po. 
trzeby zaopatrzony i kosztownie ozdobiony. Zewnątrz 
kaplica ta bardzo gustownie i trwale zbudowana z facjatą 
kamienrg, na której po prawej stronie wizerunek Zbawi- 
ciela „Ecce homo,“ po lewej wizerunek Matki Boskiej 
bolejącej, w środku zaś krzyż wielki, wszystko z kamie- 
nia starannie wykute a pod krzyżem rok 1863 w ciernio- 
wej koronie z nadpisem: „Panie wysłuchaj modlitwy na: 
sze“ nmieszczony. Przed poświęceniem miał mowę czci- 
godny ks. Bische, którego główną i najważniejszą treścią 
było wykazanie powodu i celu wystawienia tej kaplicy, 
a mianowicie, że gdy Moskwa sili się nad znie „ażaniem 
świątyń, podkopaniem i rugowaniem wiary ojców, ti 
przeznaczają się nowe miejsca dia chwały Boskiej, dla 
nezczenia królowej Polski w dzisiejszym ncisku, a na- 
koniec zwrócił szanowny kaznodzieja uwagę ma to- 
cząey się niedaleko bój, w którym niejednego z slucha. 
czów synowie lub krewni polegli, wykazał i przedstawił 
nasze braterstwo, naszą jedność, jedność uczuć i jedność 
ojczyzny, i wzywał gorącemi słowy do modłów. Po od- 
bytem w końcu soiennem poświęceniu kaplicy powróciła 
procesja do kościoła š$. Marji Magdaleny, a po otrzyma: 
niu błogosławieństwa pasterskiego około lej godziny się 
rozeszła. 

* Dzisiaj z raua odbył policyjny komisarz rewizję 
w mieszkaniu pana Filipa Zuckera, prawnika; zabrano 
tam cztery wory z płaszczami. Pana Zuckera uwięziono, 

(B) Z Czerniowiec. (Nabozeństwo żałobne 
za $ p. Marcina Lelewela.) Dnia 23. b. m, o go- 
dzinie 9. zrana odbyło się w kościele tutejszym rzymsko 
katolickim nabożeństwo żałobne za duszę ś. p. Marcina 
Lelewela Borelowskiego, naczelnego wodzą w wojewódz- 
twie podlaskiem. Kościół był przepełniony publiczno- 
ścią miejscową i z okolicy. Celebrował sam ksiądz ka: 
nonik Kunze Katafalk, rzęsiście oświetlony, ozdobiły 
panie tutejsze w wieńce. Na trumnie leżała krakuska. 

Podczas mszy św. zebraliśmy dla rannych, w Ciesza: 
nowie pozostających, 85 złr. 43 kr. w. a.. jeden dukat 
austrjacki i pierścionek ofiarowany przez jedoą panienkę 

Konfiskata pod rządem nastrjackim Dnia 24. 
bm. wieczór przytrzymało wojsko kordonowe kolo Prą- 
dnika czerwonego, jak donosi Krak. Zła. dwa w0zy pa- 
rokonne z bronig i amuniejg, przy których było ożydów, 

Konfiskaty materjalów wojennyeh pod rządem 
prnskim, dokonane w końcu zeszłej wiosny i lata przez 
wojska pruskie, nad granicą Btacjonowane, nie liczące w 
to przedmiotów pokonfiskowanych przez władze cywilne 
pruskie, wyuosić mają: w broni palnej wszelkiego ro: 
dzaju sztuk 3.965, w szablach dla k»walerji, kordelasach 
it. p. 670, w lużnych bagnetach i w ostrzach do kos 
2055 sztuk, oprócz tego zabrano tychże przedmiotów w 
paczkach 30 cetnarów, dalej zabrano 690 eetnarów pro- 
chu, 3310 gotowych patronów, 25 cetnarow ołowin, 60 000 
kapzli i t. d. à 

TEATR POLSKI. Jutro: WYBOR DEPUTOWA. 
NEGO, komedja w 5. aktach z francuzkiego, Scribego. 


Gsiatnic wiadomości, 


Najważniejszą wiadomością jest krótka nora 

w Monitorze: Presse francuzka, płatna przez 
Moskwę, wystąpiła przeciw panu Drouin dę 
Lhuys, robiąc go odpowiedzialnym zato, iż Fran- 
cję prowadzi do wojny. Monitor z d.27. wrze- 
śnia na to odpowiada notą, że we Francji sam ce- 
I sarz jest odpowiedzialny, a ministrowie są wyko- 
| nawcami. Sam cesarz więc, jeśli prowadzi Francję 
do wojny, toi odpowiedzialność bierze na siebie. 

Drugą wiadomością ważną jest oświadczenie 
ministra oświecenia i wyznań biskupom francu- 
zkim, iż rząd życzyłby sobie, aby w całej Fran- 
cji odprawiano nabożeństwa i modły za oswobo* 
dzeniem Polski. Dopiero we dwa dni później na- 
deszła podobna odezwa i od papieża, o której 
telegrafują do Wiednia. 

Z Paryża 27. września telegratują do Neue- 
ste Naohriohien, że papież wezwał wszystkich 
biskupów całego chrześcjaństwa katolickiego, 
aby odprawiano wszędzie za oswobodzeniem 
Polski nabożeństwo do Najśw. P. Marji, patronki 
Polski.* Arcybiskup Paryża miał już zarządzić to 
nabożeństwo. 

Korespondent paryzki do półurzędowego 
Botsokaftera pisze, iż cesarz Napoleon zdecydo- 
wany jest wypowiedzieć wojnę Moskwie, nawet 
gdyby Anglia i Austrja nie poszły z nim razem. 
Uczynić to ma z pomocą Włoch i Turcji, a na 
wiosnę i Szwecji. 

Do Kolonskiej Gazety piszą z Paryża d. 25. 
września: „Podróż księcia Napoleona do %Ļon- 
dymu ogłosiła Patrie wczoraj wieczór w osobnym 
dodatku, a pogłoski najrozmaitsze tak się ztąd roz- 
biegły, i dziś jeszcze Z taką stanowezością się 
utrzymywały, że wpłynęły na giełdę, i tak pło- 
chliwą i pokojowi niedowierzającą. Wynaleziono 
zaraz związek między ogłoszeniem podróży księcia 
a artykułem w najnowszym numerze La France, 
który zwiastuje osobne porozumienie się Anglii 
z Francją w kwestji polskiej. W rzeczy samej 
prawda, że oba dwory jednakowo oburzone są na 
moskiewską odpowiedź, a szczególnie na memorjał 
Gorczakowa. Z tego powodu miał oświadczyć 
niedawno książę Napoleon, że Francja i Anglja 
jednakowo pojmują stanowisko swoje obecne w 

| kwestji polskiej. 
i „Mianowanie 


hr. Walewskiego posłem w 


Londynie podobno się potwierdza. Książę Czar- | 
toryski nadjechał tu z Biarritz i ma się wkrótce 
udać do Londynu. Cesarz miał mu jak słychać 
dać krzyż legji honorowej w odpowiedzi na de- 
korowanie Murawiewa. Mówią, że ciało prawo- 
dawcze ma być już na d.25. października zwo- 
łane z powodu kwestji polskiej. Jeden z jene- 
rał-adjutantów cesarza ma się udać, jak mówią, 
do Wiednia w misji wojskowej 

„Giełda, chwilowo uspokojona, znowu znaj- 
dowała się w panieznym strachu. Powodem tego 
miała być wieść c nastąpić mającej w bardzo 
bliskim czasie zmianie osób w najwyższych ste- 
rach rządowych. Szezególnie panowało przeko- 
nanie, że hr. Walewski pa nowo wróci do czyn- 
ności. Jedni posyłają go na posła du Londynu, 
drudzy robią go następcą p. Dronir de Lhuys. 
Jedna i drugie byłoby wróżbą nagłego zwrotu 
polityki Francji w obec Moskwy. Wysłanie Wa- 
lewskiego do Londynu oznaczałoby, że żywszy 
ruch ten w polityce nastąpił wskutek porozumie- 
nia z Anglją.* 

Times z dnia 25. b m. następujące czyni 
uwagi: 

„Trudno orzec, ażali negocjacje między 
trzema mocarstwami a Moskwą zostaną w tym 
roku załatwione. Spór doszedł do takiego punk- 
tu, gdzie potrzeba zakończyć. Różność zdań 
jest widoczna. 

Słowa nie mogą nie zmienić w tej sytua- 
cji. Nie pozostaje jak tylko użyć do tego siły.* 

Przeszedłszy całą historję negocjacyj dodaje 
Times: 

„Moskwa wypowiedziała nakoniec swoją 
myśl, powiedziała z arogancją, że czas już 
przeminął, że zajęła taką pozycję, do której 
to zmiany żaden argument jej nie zmusi. 
Nie ma zatem innej alternatywy dla mocarstw, 
jak tylko poddanie się milczące, albo wojną 
europejska. 

Le Temps pisze: „Zapewniają, žo p. Budberg, 
ambasador moskiewski we Francji, ma się udać 


4 Sonntags Zig. otrzymała następujący tele 
gram: „Berlin 27. września. Wiarygodne donie- 
sienia z Petersburga utrzymują, że admiralicja 
carska wydała rozkaz, aby jak najprędzej koń- 
czono nzbrajanie wybrzeży czarnomorskich, i aby 
nowemi nasypami postawiono w stanie obronnym 
przystań odeską. — Inne doniesienie z Peters- 
burga twierdzi, że książę Gorczaków miał ją- 
trzącą rozmowę z baronem Wedel-Jarlsburg, po- 
słem szwedzkim, z powodn zwłoki przyrzeczo- 
nego już pierwej wypuszczenia na wolność kilku 
szwedzkich poddanych, którzy walcząc w szere-. 
gach powstańczych, dostali się w niewolę _mo- 
skiewską. (Było ich trzech: Ericson, Ullmann i 
Jacobson) -— W. ks. Konstanty zaraz po przy- 
byciu swojem na zamek Orianda w Krymie, do- 
stał na oku wyrznt bardzo niebezpieczny.“ 

Ze Stambułu donoszą d- 17.bm.: „Parowiee 
angielski Chesapeake w pierwszych duiach bm. 
odpłynął ztąd na Czarne morze, mając na po- 
kładzie Czerkiesów i Polaków, hroń tj. karabiny 
gwintowanei 2 działa gwintowane wraz z zapasem 
amunicji. Parowiec udał się w kierunku Trebi- 
zondy. Tamtejszy konzul moskiewski chciał je- 
dnak wziąść statek w konfiskatę; lecz konzol 
angielski odesłał go do władzy miejscowej (tu- 
reckiej). Tymczasem parowiee wydostawszy się 
z przystani na pełne morze, wysadził ładugę swą, 
przy pomocy płytkich statków czerkieskieb, na 
wybrzeżach wschodnich, zkąd natychmiast upro- 
wadzili ją Czerkiesi. 


Komisja puryfikacyjna, którą Berg ustanawia 
w Warszawie, ma, jak donosi Sonntags - Zig., 
dzielić się na 24 sekcyj, które w 6 tygodni mają 
nadzieję, ukończyć pracę herkulesową i rozdzie- 
liċ kozłów od baranów. Każdy baranek ma o- 
trzymać zaświądczenie, którego formularz opiewa : 


„N. N. trudniący się... zamieszkały w kwar- 
tale miasta Nr.... pod Nr. domu... stanął dziś 
przed komisją puryfkac: juą, i złożywszy przy- 
sięgę uroczygtą, że ani wprost, ani ubocznie nie 
ma nie do czynienia z rewolucją, wymierzoną 
przeciwko Jego Maści carowi Aleksaudrowi II, 
naszemu włądzcy najłaskawszemu — zaprzysię- 
głszy w imię Trójcy przeuajświętszej, że o ile 
mu wiadomo, ani on, ani jego Żona, ani dzieci, ani 
jego czeladnicy i chłopcy warstatowi, ani słudzy 
ao. bliżsi lub dalsi przyjaciele nie stoją w związku 
z tak zwanym Rządem narodowym, ani płacą 
„barsczu* temuż, że ani on ani osoby wyż wy- 
wienione nie posiadają broni ukrytej lab innych 
potrzeb wojeunych — otrzymuje niniejszy certyfi- 
kat. W razie, gdyby się okazała nieprawdzi- 
wość któregokolwiek z faktów przytoczonych, 
N. N- jako krzywoprzysięzca zostanie skazany 
dożywotnie na Sybir. To samo stanie się, jeźli 
N. N. nie doniesie w czas „prawemu* rządowi 
o jakimkolwiek czynie karygoduym, któryby do- 
szedł do jego wiadomości. Od komisji puryfika- 
cyjnej. (Podpis).* 


„zma Z O, PA WRZ. PO O Z z 
——n W AH nn  . 


Nieposiądejący świadectwa takisgo, będzie 
wywieziony nazawsze na Sybir. Cały ten kon- 
cept jest niezbitym dowodem, że kogo Pan Bóg 


! chce ukarać, temu rozum odbiera, 


Berg oddalił ze swego pobliża wszystkich 
Polaków, nawet starego sługę, który go od lat 30 
nieodstępował. 


Z Berlina 27. września telegrafują do Wie- 
dnia, iż Berg nakazał po zrewidowaniu kościo 
łów wszystkie, w piwnicach i podziemnych gro- 
bach kościelnych leżące zwłoki katolickich 
księży wynieść z tamtąd i zagrzebać na cmen 
tarzach. 


. Doniesienia autentyczne ze stolicy carskiej 
potwierdzają, że Berg otrzymał instrukcję mura- 
wiewowską dla Kongresówki z poleceniem wy- 
konania jej jak najsnrowszego, i że oddanie Au- 
gustowskiego Mnrawiewowi na pastwę, jest tylko 
zaczątkiem przyszłego wcielenia całej Kongre- 


sówki do Moskwy, aby się nazywało, że Polska 
to Moskwa. 


Pos. Zig. w swych korespondencjach z Mo- 
skwy utrzymuje od kilku tygodni, że z Kongre- 
sówki wyszedł adres wiernopoddańczy do cara, 
zaopatrzony kilkuset podpisami. Czemuż Dzien- 
nik Powsz., tak skwapliwie drukujący te wyroby 
czynowników — wstrzymuje się z ogłoszeniem 
dokumentu tak ciekawego, jeżeli rzeczywiście 
istnieje ? 

Dnia 27. b. m. wieczorem zabrała policja 
krakowska ze spichrza na Kleparzu 180 kara- 
binów z bagnetami, 8 szabel, 33 siodeł z olstrami, 
30 mantelzaków ze sukna czerwonego i 250 
czapek czerwonych. W Prądniku Czerwonym 
patrol austrjacki przytrzymał w nocy z dnia 
26. b. m. wóz, a ną nim 6,400 sztuk ładunków 
ostrych. 

Dnia 25. b. m. pożar gwałtowny zniszczył 
miasteczko Sokołów w obwodzie rzeszowskim. 
Przeszło 300 domów padło pastwą płomieni. 


Warszawa 25. września. 

(Bz) Walka między organizacją narodową 
i Rządem narodowym na czele, a żotdactwem 
moskiewskiem rozwija się do ostatecznych gra- 
nie, po zą któremi już tylko jest powstanie całej 
Warszawy bez wyjątku. Rozjątrzenie ladaości 
jest tak wielkie, rezygnacja tak ogólna, iż na 
pierwsze hasło rznoić się są gotowi wszyscy, 
starzy i młodzi, mężczyzni i kobiety z marzę- 
dziem, jakie kto ma pod ręką, choćhy nawet z 
tą pewnością, iż wszystkich śmierć czeka. Wazy- 
stkie środki moskiewskie nie zdołały aparaliżować 
organizacji, przeciwnie jeszcze większą w niej 
rozbudziły energię. Pomimo zamkniętych bram, 
zapelnionych policją i żołdactwem plsców i ulic, 
żaden z dygniłarzów moskiewskich nie pojawia 
się na ulizy, jak tylko w licznej aseknracji, tak 
obawiają się o swe życie. Zamkuięci w awych 
kaneelarjach jak w norach Moskale przemyśli- 
wają jedynie nad środkami, jakby rozbić organi- 
zację, wyśledzić Rząd. Wszystko nadaremnie. 
Obecnie dzielą Warszawę na dwadzieścia kilka 
okręgów, i w każdym będzie ustanowiona ko- 
misja wojenuo-śledzea. Policja ma chodzić od 
domu do domu w każdym okręgu i sprowadzać 
po kolei wszystkich mieszkańców. Każdy ma 
sig wykazać, czem się trudnił przez cały czas 
powstania, ma podpisać adres wiernopoddańczy 
do cara. Zarazem ma zaręczyć, iż ani słuchać w 
niczem nie będzie Rządu narodowego, ani płacić po- 
datków. W przeciwnym razie bez sądu będzie 
na całe życie wywieziony na Sybir. Toż samo 
ma się stać, jeżeli o każdym karygodnym ezynie 
nie doniesie natychmiast Moskalom. Są to dalsze 
konsekwencje ogłoszonego przez Lewszyna ukazu, 
iż każdy świadek zamacbu, na ulicy, lub każdy 
mieszkaniec w domn, w którym zamach zamie- 
rzono lub wykonano, będzie przed sąd wojenny 
stawiony. Nowe te komisje oznaczają naprzód 
karę, to jest na eałe życie na Sybir, i rozciągają 
tę karę na wszystko i wszystkich Moskwa wi- 
doeznie nie widzi już innegn środką potłumienia 
Warszawy, jak wywieźć całą ludność na Sybir. 


Berg nie pokazuje się na ulicy. Z początku 
myślano, iż zobawy zamachu nowego. Teraz do- 
chodzą wiadomości. iż jest ranny, a przytem ů- 
mysłowo chory. Zamach miał go przerazić. Do- 
tąd jest rozdrażniony do najwyższego, a każde 
wspomienieuie o zamachu, wprowadza go w taką 
złość, iż mu prawie odbiera zmysły. 


PS _ Właśnie rozchodzi się wiadomość, iż 
nadrabin Meisels został dnia dzisiejszego przy- 
aresztowany z powodu, iż nie chciał podpisać 
odezwy do żydów, wzywającej ich, aby usunęli 
się od posłuszeństwa Rządowi narodowemu i 
poddali się we wszystkiem Moskwie. 


SCE* Jutro wyjdzie DODATEK. 


Memorandum. wręszone wodpisie przez po- 
słów rosyjskich przy dworach paryskim, lon- 
dyńskim i wiedeńskim, ministrom spraw zagra 
nicznych państw dotyczących, wraz z depeszami 
z d. 26. sierpnia (7. września) 1863 r. 


Mocarstwa, które objąwiły gabinetowi pe- 
tersburgskiemu swoje życzenia i zdania, ze wzglę- 
du na zamieszki w królestwie Polskiem, wzięły 
sobie za punkt wyjścia traktat z r. 1815 

»tósownie do wszystkich znanych prawideł 
grawa międzynarodowego, a nawet w moc dale 
ko nowszej zasady nieinterwencji, dyplomatyczne 
ich działanie nie może mieć imnej podstawy. | 

Rozbiór przeto kwestyj prawa, wiążących się 
z królestwem Polskiem, zamknąć się winien Je- 
dynie w granicach tego traktatu. 1 

Traktaty winny być tłómaczone według gło- 
ski swojej i swojego ducha. 

Traktat z r. 1815, pomimo oględności za- 
chowanćj przy jego układzie, ceiem oszczędzania 
i godzenia różnych opinij i interesów, jest wsze- 
iako dosyć ścisłym w swoich wyrażeniach, aby 
zóżnieom zapatrywania się nie miał szęzupłego 
tylko zostawić miejsca. 

Co do ducha, który przewodniczył temu akto- 
wi, jeźli rząd zechce z niego wyprowadzić wnio- 
ski, zdolne utreściwić myśl tych zobowiązań, na- 
leży go sądzić podług tych idei i położenia, ja- 
kie panowały w chwili jego zawarcia, a nie po- 
dług tych, jakimby chciano dziś zapewnić prze- 
wagę. 

Otóż, w jakim stąnie przedstawiała się kwe- 
stja księstwa Warszawskiego na kongresie. 

W r. 1812 Rosja zawojowała księztwo War- 
szawskie i zajęła je swojem tylko wojskiem, na 
mocy niezaprzeczonego prawa wojny. Odebrała 
je Saksonji, będącej w przymierzu z państwem, 
z którem Rosja otwarią prowadziła wojnę. 

Miala ona tem więcej prawo uważania księ - 
stwa Warszawskiego za prawną i nieodwołalną 
zdobycz, iż księstwo to było nie samą tylko wi- 
downią wojny. Brało ono czynay udział w pierw- 
szym rzędzie między GEE Rosji ; do- 
starezało licznego Kontyngensu mocarstw u, które 
wkroczyło dla zaboru posiadłości cesarstwa, 1 
siażyło mu za podstąwę dziąłań wojennych. Z 
moralnego i politycznego punktu widzenia, zaró- 
wno jak z punktu prawnego, Rosja była zupeł- 
nie usprawiedliwioną, gdy chciała raz na zawsze 
usunąć tę nieustającą pogróżkę dla swojego bez- 
pieczeństwa. 

Mimo tęgą cegąrz Alejgander wstrzymywany 
był dwoma wzg - rmf 

Najprzód w uieprzyjażni Poiąków widział on 
raczej moralne złe, *któwe wymagało dła wyko: 
rzenieqia swego innych wadków, aniżeli ma- 
terjalne. AM k 

Prawo ladzkośći wymąga, aby kazde poko- 
lenie działało pod Snir Mi AA | zatchnień, 
częstokroć zapomnianych w następnem pokole- 
niu. To stawając w przeciwnym pankaie widze- 
nia, daje gie częgtokroć popełaąć do zniweczenia 
dzieła poprzedników swoich. i 

Cesarzowa Katarzyna II. bliżej stojąc epoki 
wielkich walk między Polską a Rosją, przejęta 
ich tradycjami i obowiązkami, jakie one na nią 
wkładaiy, świadczyni ich klęsk, dała się przy” 
wieść do polityki podziału, jako do koniecząości 
nieuniknionej. Cesarz Aleksander I. świadek na- 
stępstw tej polityki, zawiści i agitącji Polaków, 
przypisywał je wyłącznie aktowi rozbioru i przy- 
wiedziony został ną myśl zaradzenia temu sta- 
nowi rzeczy. 4 

Myśl ta, powzięta od gamej młodości, wraz 
z nim wzrąstała; pod koniec r.1812 zapytał się 
sami siebie, ażali nie nadeszłą dla Rosji chwila 
zagaszenia tego ogniska nienawiści i nieporząd- 
ków w jego sąsiedztwie, odbudowując Polskę, 
żeby zwobić z miej naród pojednany i sprzymie- 
rzony. Ale nie ehciął przystąpić do tego, nie do- 
konawszy wielkiego dzieła, które przedsiębrał. 
Takie było znaczenie słów, Któremi przemówił 
do Polaków: „Zamiary moje nie zmieniły się, 
lecz zaączekam skutku wałki. Jako zwycięzca 
chee odbudować Polskę.“ 

Dziełem tem —- a jest to drygi powód, który 
wpłynął na jego postanowienia pod wzgiędem 
księstwa Warszawskiego — było wyswobodzenie 
Europy, tudzież wielka myśł solidarności, której 
zaród złożony był w jego duszy przez klęski 
25letniej wojny, myśl, któcej poiężnę tehnienie 
dało tak energiczny pępęd wypadkom lat 1813, 
1314 i 1815. 

Pod tem wrażeniem cesarz Aleksander I. 
chciał dać przykład zaparcia się i beziniereso- 
wnościi wykluczyć ze związku zgody, który wię 
starał założyć z mocarstwami, wszelki żywioł 
mogący ją mącić. 

Już w Kaliszu 16/28 lutego 1813, w skutku 
uk'adów z gabinetem berlińskim umówiono Się, 
aby „połączyć stare Prusy ze Szląskiem przez 
terytorjum, któreby odpowiadało zupełnie temu 
celowi pod wszystkiemi względami, tak wojsko- 
wemi, jak geogralicznemi.* 

Podczas nkłądów w Grorzelicach z Austrją d. 
1/13 maja 1843, mocarstwo to warowało znie- 
siepie księstwa Warszawskiego. 

Przez traktat teplicki z d. 28. sierpnia (9. 
września) 1813 ustanowiopem było, że dobro- 
wolna umowa między trzema dworami uporząd- 
kuje los księstwa Warszawskiego. 

Nakoniec, we wszystkich traktatach nastę- 
pnych, Które uzupełniły i określiły przymierze, 
*esarz Aleksander I. zapominając wspaniałomyśl- 
nie, że księstwo Warszawskie było zdobytem 
przez same tylko wojska rosyjskie na nieprzy- 
jacielu, w którego szeregach stawały jeszcze na- 
ówczas Prusy i; Austrja, przyjął zasadę: „że los 
terytorjów zdobytych ma być ostatecznie upo- 
rządkowany na kongresie, który winien się ze- 
brać w Wiedniu.* 

Takie jest położenie, w jakiem się cesarz 
Aleksander I. ukazał na kongresie po spełnie- 
niu wielkiego dzieła, któvęmn się był poświęcił. 

Niedokładrem jest twierdzenie, jakoby kwe- 
sija polska zajmowała pierwsze miejsce w tych 

 pamiętnych naradach, Miała ona naznaczone tam 
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sobie miejsce, "dzięki beziqteresowności cesarza | i kiedy wazyła na szali ciężarem wszystkich sił 


Aleksandra I. Nie była:ani jedyną, ani też .qa- 
wet pierwszą. Los: całej Ruropy i calego niemal 
świata miał być,tam rozstrzygnięty. Jeżeli głó- 
wnie toczyły się hałasy około kwestji saskiej i 
polskiej, to dla tego, że Rosja i Prusy zanie- 
dbały -zawarować dla siebie samych ad r. 1814 
w Paryżu, nazajutrz po zwycięztwie iw obec 
powszechnego interęsu zapomniały swoich wła- 
snych interesów; a także i dia tego, Że nie 
myślały bynajmniej o krzyżowaniu zamysłów ani 
Anglji, ani też Austrji, gdy tymeząsem kwestje, 
które je obchodziły, napotykały złą wolę. 


Co się tyczy tego oporu, natura jego była 
bardzo skomplikowana. à 

Badając bliżej akta z owej epoki, wypadnie 
dojść do przekonania, że mocarstwa, które się 
sprzeciwiały urzeczywistnieniu Życzeń cesarza 
Aleksandra I, nie czygiły tego bynajmniej przez 
dbałość o Polskę. Bardzo mało ważyła ona wów- 
czas pa szali interesów, a hałas z powodu niej 
ACZ gubił się w ogromnem przesileniu, 

tóre się odbywało w Europie. R 

To czego się sprzymierzeńey obawiali, był 
to wyrost tego mocarstwa, który się odsłonił z 
takim blaskiem. Lękano aig, aby przyłączenie 
Polski, jednocząc pod tem samem berłem wie- 
kszą część ludów szezepu słowiańskiego, nie po- 
dwoiło sił mąterjalnych i moralnych Rosji i me 
wBugęło jej przednich straży w sam środek Nie- 
miec i Europy. Wypadki wcale me usprawie- 
dliwiły tych przewidywań, które się jednak ma- 
lują za każdym krokiem w dokumentach owych 
czasów. 

Mocarstwa byłyby praete przeniosły odbu- 
dowąnie Polski zupełnie niepodległej, lecz z ty- 
tułu życzenia caygto-tegretycznego: albowiem owa 
niepodległa Poska nie mogła być przywróconą 
inaczej jak kosztem trzech dworów, mających u- 
dział w rozbiorze; i nie było do przypnszcze- 
nia, aby nazajutrz po świetnej walee, do której 
tryumfy Rosją tak energicznię się przyczyniła, i 
podczas tego gdy mocarstwa zwycięzkie zbie- 
rały ztąd obfite korzyści, można było na pra- 
wdę zażądać od Rosji, aby podpisała własny 
swój rozbiór. 

Lord ‘Castlereagh oświadczył: „że podobna 
kombinacja nąkłądałaby tak ogromne ofiary, iż 
nigdy gabinet angielski nie byłby pomyślał o 
zrobieniu propozycji; że jedynym śradkiem zapo- 
bieżenia na nowo zamieszkom, było wytrwanie 
przy systemącie rozbiorowym, i że żadne mocar- 
stwo nie powinno bardziej od Rosji pragnąć u- 
trzymania tego systematu.* 

Prusy i Austrja sprzeciwiały się nawet przy- 
wróceniu imienia Polski. 

Książę Meiternich rzekł byl na jednej kon- 
forencji d. 15(27) września 1814: 

„Następstwo wojny bardziej jeszcze na nie- 
szczęście dałoby się przewidywać, jeżeli, jak się 
domniemywają, cesarz Aleksander miał zamiar 
usłuchać idei kilku Polaków, dając tym nowym 
nabytkom imię Polski. W domniemaniu tem po- 
winniśmy uważać Galicję za straconą, a kwe- 
stja ta stała się przez to ważniejszą. od kwestji 
terrytorjąlnej. Zamyka ona w sobie nasiona za- 
wichrzeń i zupełnie jest przeciwną traktatom 
istniejącym, gdyż trzy dwory rozbiorowe zwią- 
zały się były niegdyś słowem, aby nie nżywać 
więcej tego Imienia.“ 

Ze swojej strony na tej samej konferencji 
kanclerz Hardenberg rozszerzał się nadewszystko 
„nad niebezpieczeństwem, jakie również przed- 
stawiała dla Prus idea nadania nazwy Polski po- 
siadłościom, przez Rosję nabytym.“ 

Dopiero później, kiedy cesarz Aleksander I. 
oświadczył Stanowczo, iż nie ustąpi choćby na- 
wet przed wojną, i że aby uniknąć tej ostate- 
czności, posuwając zgodę aż do granic najbar- 
dziej rozciągłych, pozwoliłby potargować się nad 
kwestją co do Poznania, Krąkowa i żup wie- 
liekich w tym samym czasie, co względem kwe- 
stji saskiej, wtedy dopiero mocarstwa nie chege 
pozostać w tyle w swoich objawach sympaji ku 
Polakom, przystały w końcu na propozycje ce- 
sarza, sprowadzone już do rozmiarów daleko od- 
stępujących od: pierwotnej myśli jego. 

_ Co się tyczy warunków, które przewodni- 
czyły umowie, znaczyłoby to popełnić wielki błąd, 
jeśliby utrzymywać chciano, że warunki te w 
swojej doniosłości liberalnej dyktowane były Ro- 
sji skutkiem poprzednich porozumień się. mają- 
cych charakter europejski. 

Naprzód można powtórzyć, że to właśnie w 
tej chwili, kiedy Rosja brała tak znamienity i 
tąk stanowczy udział w sprawach europejskich 
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swoich, cesarz Aleksander I. który w najwyż- 
szym stopniu posiadał uczucie swojej godności 
monarszej, nie byłby pozwolił na podobne wda- 
wanie się w wewnętrzna administrację krajów 
swoich. 

Owszem, oparł się ostatecznie wszelkim roz: 

prawom nad konstytucją, którą dać zamyślał Po- 
lakom, połączonym pod swojem berłem. 
,. „Lecz więcej jeszcze. Można twierdzić, że 
inicjatywa liberalnych zamysłów wyszła od sa- 
mego cesarza Aleksandra I., a opór tym zamy- 
słom wychodził ze strony innych mocarstw. 

Wyjąwszy Anglję, która od dawna żyła pod 
rządem konstytucyjnym, ogół państw nie był 
przychylny tym ideom. Próby, przedsiębrane w 
niektórych krajach niemieckich, były bardzo nie- 
dokładne. Prusy odroczyły wszelką reformę tęgo 
rodzaju. Co do Austuji, żaden rząd nie był bar- 
dziej dalekim od zasad konstytucyjnych. 

W tym sianie rzeczy nie umianoby przypu- 
ścić, aby te zasady były narzucone, a nawet 
choćby też doradzane cesarzowi Aleksandrowi 
ze względu na Polskę. 

Dalekie od tego, mocarstwa zajmowały się 
żywo doniosłością zamysłów cesarza i odbiciem 
się takowych w ich posiadłościach polskich. 

Kanclerz Hardenberg mówił w pamiętniku, 
wręczonym d. 2. grudnia księcia Metternichowi: 

„Sprawa Polski ogranicza się na usunięciu 
związku zaczepnego i na przeszkodzeniu, aby 
polityczny byt nowego królestwa nie stał się 
szkodliwym dla spokoju jego sąsiadów i Euro- 
py, a robieniu tak, aby się raczej obrócił na ich 
korzyść. Należałoby przeto przedewszystkiem 
zapytać się cesarza Aleksandra, jakiejby natury 
był skład i konstytucja nowego Królestwa, jakie 
są rękojmie, które on pragnie dać państwom s4- 
siednim, i jakich wymagać zechce od nich na- 
wzajem.* 

Otóż rękojmie, których cesarz Aleksander 
i. żądał od swoich sąsiadów, polegały na udzie- 
leniu Polakom, poddanym ich panowaniu, takich 
instytucyj, jakieby odpowiadały życzeniom lu- 
dności. 

Żądanie to było sformułowane przez br. Ra- 
zumowskiego dnia 10. grudnia w projekcie, gdzie 
powiedziano : 

„To odjąwszy..., reszta księztwa Warszaw- 
skiego przechodzi na koronę rosyjską jako pań- 
stwo połączone, któremu Je. Mość zastrzega s0- 
bie dać konstytucję narodową i rozległość gta- 
nie, jaką uzna za stosowną. Cesarz rosyjski 
pragnąć, aby wszyscy Połacy mieli udział w do- 
rodziejstwach administracji narodowej, siawi 
się u swoich sprzymierzonych na korzyść ich 
poddanych tego narodu, w nadziei otrzymania 
od nich instytucyj prowincjonalnych, Kióreby 
mieściły w sobie należyte uwzględnienie ich na- 


kraju swego.“ ~ 
Przeciw-projekt, przedstawiony przez Austrję 
doia 3. stycznia 1815, wskazywał zamiary, jakie 
ożywiaty to państwo. Mieścił on to w sobie: 
„Księztwo Warszawskie... będzie połączone z 
krajami Najj. cesarza Wszech Rosji, aby dzie- 
rżone były przezeń w zupełnej własności i wszech - 
władności.* 

Tak więc projekt ten uchylał starannie 
wszelkie odwoływanie się na królestwo Polskie 
jako państwo połączone z Rosją, na konstytucję 
narodową i na instytucje prowinejonalne, któ- 
remi projekt rosyjski zamierzył obdarzyć Pola- 
ków poddanych trzech dworów. 

Wyjaśnienia te wyprzedziły o wiele dni no- 
ty lorda Castlereagh i księcia Metternicha, z 
których chciano wnioskować, że mocarstwa, re- 
prezentowane przez tych dwóch pełnomocników, 
okazywały sympatje kn Polakom i zalecały ce- 
sarzowi rosyjskiemu szanowanie ich narodowości. 
Faki ten świadczy widocznie, że inicjatywa 
w sympatji wzgledem Polski wychodziła od ce- 
sarza Aleksandra I. i że jeżeli mocarstwa przy- 
łączyły się do tego, to dlatego, iż zasady poli- 
tyki owego czasu radziły im mnie pozostawić 
Rosji zasługi tej inicjatywy, lecz dzielić się z 
nią takową, ażeby zmniejszyć nadmiar sił, któ- 
rych wzrost zastraszał je u tego mocarstwa, a 
czemu przeszkodzić nie mogiy. 

Nie przewidywały one jeszcze bez wątpie- 
nia kłopotów, jakie miały później sprawić Rosji 
dążności, napotykane w Europie przez Poiaków. 
Utrzymywano, że mało na tem zaieżało, aby 
zobowiązania te wypływały z inicjatywy cesarza 
rosyjskiego, od chwili, gdy się nanie podpisał. 
Względy te są przeciwnie znaczącemi, al- 
bowiem określają one i naturę zobowiązań, po- 
wziętych przez cesarza rosyjskiego, i doniosłość 
praw, które mniemają wyprowadzać dla mocarstw 
z ducha, jaki przewodniczył układom r. 1315. 
Obalają one między innemi twierdzenie, we- 
dług którego liberalne zamiary, okazywane przez 
cesarza Aleksandra I., miały być dla innych 
rządów pobudką do zgodzenia się na przyłącze- 
nie królestwa Polskiego do Rosji. Z tego, co 
powyżej powiedziano, wypływa jasno, że właśnie 
rawda jest po przeciwnej stronie; że cesarz 
Aleksander I. byłby napotkał mniej przeszkód, 
gdyby się był zrzekł przywrócenia imienia pol- 
skiego i narodowości polskiej, i gdyby był się 
ograniczył na upieraniu się przy kwestji teryto- 
rjalnej, którą osobliwie gabinet wiedeński w 
drugim stawiał rzędzie, i na wcieleniu czysto 
i po prostu księstwa Warszawskiego do krajów 
swoich. 

Jest rzeczą możebną i prawdopodobną, jak 
to utrzymywano, że obawa ponowienia się wojny 
wiele się przyłożyła do tego, iż mocarstwa na 
to przystały. Lecz ta chęć utrzymania pokoju 
leżała zupełnie w ich interesie. Wydobyły się 
one z Z5letniej wojny; wyswobodzenie swoje w 
znacznej części zawdzięczały Rosji; wiedziały, 
jaką wagą mocarstwo to ciężyło w wojnie i jaką 
wagą ciężyć jeszcze mogło. jeżeliby miało być 
zachwiane dzieło pokoju, do którego się ono tak 
energicznie przyłożyło. 

Cv się tyczy dowodu, jaki chciano wypro- 
wadzać z zamiarów cesarza Aleksandra I., nie 


rodowości i dawały im udział w administracji 
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zdaje nam się, aby wytrzymaj on głęboki róz- 


biór. Owe złudzenia umiysłu szlachetnego. i'za- 
wody, jakie, je czekały, mieszczą w sobłe po- 
Pt. We lecz mie byłyby mogły stanowić 
zóbowiązania. 

Cesarz ‘Aleksander I. zrobił próbę pojedna- 
ma. Nie powiodła mu się. Powstrzymał się przed 
przeszkodami, jakie praktyka mu odsłoniła, %y- 
kazawszy, że instytucje, któremi uposażył Kio 
lestwo, fiały się o tyle bronią daną w ręce Po- 
lakom, i której oni użyli dla dopięcia celu swych 
urojonych przywidzeń, to jest ódbudowania Poi 
ski niepodległej w granicach najrozleglejszych, 
kosztem rozbioru trzech ościennych mocarstw. 

Moralnie ohietniea, którą dał Polakom, zniwe- 
czoną zostala przez sposób, w jaki użyli darów 
jego. Materjalnie, zobowiązanie międzynarodowe, 
które zawarł, pozostało zamknięte w granicach 
traktatu z toku 1815. 

Granice te były określone umową, ktora 
chętnie milczeniem bywa pomijaną; ona to za- 
strzega trzem dworom uporządkowanie instytu- 
cyj administracyjnych i narodowych ich podda- 
nych polskich stosownie do tego, jaki rodzaj 
bytu uznają za pożyteczny. i stosowny aby im 
przyznać. 

Ożywiony, jak był wówczas, zamiarami li- 
beralnemi, które się nie zatrzymywały u granie 
królestwa Polskiego, cesarz Aleksander I. nie 
zdawał się się sam myśleć :o sformułowaniu te- 
go zastrzeżenia. Był do niego doprowadzony 
skrupułami gabinetu wiedeńskiego. Pełnomocnicy 
to austrjaccy, przedstawiając na konferencji swój 
przeciw-projekt, dodawali do niego ustne uwagi, 
które na żądanie cesarza zostały spisane w for- 
mie artykułu, gdzie było powiedzianem: iż „Pe- 
lacy są poczytani za dotyczących poddanych wy 
sokich stron kontraktujących i uważani jako 
tacy pod oddzielną nazwą swoją, i że w tym 
charakterze, tudzież według form politycznego 
bytu, jaki każdy z rządów uzna za stósowne im 
przyznać, otrzymają instytucje, zapewniające u- 
trzymanie ich narodowości.* 

Była to treść zastrzezenia, zawarowanegu 
pózniej w artykule 4 stanowczego traktatu. | 

Myśl, która natchnęła cesarza Aleksandra | 
łatwo daje się wyciągnąć. 

Monarcha ten nie mniemał nigdy robić re- 
wulucji, lecz chciał konserwować. Był on prze- 
konanym, że zadowolnić życzenia prawe ludów 
za pomocą administracji światłej i dobroczynnej, 
było to rozbroić rewolucję. Cheiał on, aby wła- 
dza była kochaną, iżby mogła być lepiej szano- 
wang. Wszystkie czyny cesarza Aleksandra I 
noszą na sobie cechę tego przekonania. 

Nawet w roku 1820, wtedy gdy wiara jego 
w iurzeczywistmienie tej myśli chwiać się zaczy- 
nała, podczas gdy energicznie brał udział w 
stłumieniu ruchu rewolucyjnego w Neapolu, pod- 
suwał królowi Obojej Sycylji radami swemi 
myś! nadania konstytucji” roztropnie” libernłercj - 
wzywał książąt włoskieh, aby się porozumieli 
dia przyjęcia jednostajnych. zasad w rządzeniu 
krajami swemi. 

Wśród podobnych zamysłów, nie mogło by- 
najmniej wchodzić w plany cesarza osłabienie w 
czemkołwiek władzy zwierzehniczej ani u siebie 
ani u drugich, eo byłoby nastąpiło, gdyby mo- 
carstwa, posiadające części Polski, byly przymu- 
szone rządzić swoimi poddanymi polskimi według 
zasad, którychby nie osądziły za zgodne z poło- 
żeniem innych swoich posiadłości. 

Gdy królestwo Polskie było nierozłącznie 
związane z Rosją, jak Poznań i Galicja nieod- 
wołalnie są przydzielone do Prus i Austrji, po- 
siadłości te powinny się przeto poddać warunkom 
nieodłącznym od jedności trzech mocarstw, któ- 
rych część stanowią. Prusy i Ausirja wymagały 
tych rękojmi, a cesarz Aleksander I. nie mógł 
chcieć odmówić im takowych. Ograniczył się 
przeto na zawarowaniu, że poddani polscy 
trzech dworów będą mieć reprezentacje i in- 
stytucje narodowe, liczył na to, że je zastó- 
suje u siebie, i spodziewał się widzieć je za 
stósowane u innych w najrozleglejszem zna- 
czeniu; leez wyrażnie zachował dla trzech 
rządów władzę uregulowania takowych odpo 
wiednio do rodzaju bytu, jakiby uznali za po 
żyteczny i stósgowny nadać. 

Te satne względy znalazły również miejsce 
co do wewnętrznej rozciągłości, jaką cesarz 
Aleksander I. zamierzył dać Królestwu Polskie- 


mu. Utrzymywać, że ztąd wypływa jakiś obo- , 


wiązek, jest to wykrzywiać charakter umów, 
które jakkolwiek świadczą o szlachetnych za- 
miaracb, dowodzą przeciwnie, jak dalece w o- 
wych czasach stawiano wysoko uczucie godno- 
ści i niezawisłości monarszej, 

Bez wątpienia, idea rozprzestrzenienia gra- 
nie królestwa Polskiego zajmowała przez chwilę 
umysł cesarza, lecz urzeczywistnienie jej zawisło 
od sposobna, w jakimby Polacy usprawiedliwih 
ze awojej strony nadzieje, które na tej kombi 
nacji opierał, a cesarz sam sobie wyraznie za- 
strzegł ocenienie, według tego, jakby to uzna 
za pożyteczne i właściwe. Nie mogło też być 
inaczej. 

Argument, który zamierżono wyprowadzić 
z uazwy poddanych polskich, aby zastósować 
zarówno do mieszkańców polskich w zachodnieb 
prowincjach Rosji klauzulę artykułu lgo, który 
waruje na korzyść ich instytucje reprezentacyjne 
i narodowe, nie daje sie przypuszczać. Polacy 
nie tworzą w tych prowincjach więcej nad sió; 
dma zaledwie część ludności. Widocznem je% 
przeto, że dla nieh samych źnstytueje naródowst 
gą instytucjami większości. Zkąd innąd znów ar 
tykuł lszy traktatu wiedeńskiego tak jasno wy 
raził, że umowy te zastósowują się wyłącznić 
do dawnego księstwa Warszawskiego, z roższć, 
rzeniem wewnęlrznem, jakie cesarz ay ti dać 
mu uzna za stósowne, że rząd cesarski winie” 
stanowczo odepchnąć wszelkie stósowanie d0 
prowineyj, które nie są wcale jego częścią, ^ 
przeto, jak ztąd wynika, ieżą poza obrębem 
wszelkich zobowiązań międzynarodowych, jakie 
by można wyprowadzać z traktatu wiedeńskieg” 

Z tego co powyżej powiedzian? wynika, Ż% 


p 


nn 


. 


| EE on R Z A | 


.2P FoR a gs s — a a L a dE 2 meta WR A sama ma sa zm 


a =. a z a MR a 


KA a ai. «m 


DO Nr. 194 „GAZETY NARODOWEJ.“ 


czy to badając ducha, czy też radzące się głoski 
traktatu r. 1815, niepodobna wyprowadzić zeń 
czego innego, jak następujące punkta : | | 

Królestwo Polskie jest nierozłącznie zwią- 
zane z Rosją, 2 wewnęirznem Tozszerzeniem, 
jakie cesarz rosyjski dać mu uzna ża stosowne. 

Polacy poddani trzech dworów otrzymają 
reprezentację i instytucje narodowe podług mo- 
dły bytu politycznego, jaką każdy z rządów, 
do którego należą, uzna za polityczne i stóso- 
wne tm nadać. 

Prawa i obowiązki wszystkich stron intere- 
sowanych w tej kwestji są dokładnie ograniczo- 
ne brzmieniem tych waruuków. 

Polacy Królestwa powinni szanować węzły 
łączące ich z Rosją. 

Mocarstwa obowiązane są nie nie' czynić dla 
ich osłabienia. 

Trzy dwory mają obowiązek nadać podda- 
nym Swoim polskim reprezentacje i instytucje 
narodowe, urządzone podług swego własnego o- 
cenienia. 

Oto jest położenie, wynikające z traktatów 
wiedeńskich. 

Cesarz Aleksander I. uznał za rzecz poży- 
teczną i stanowczą, nadać swoim poddanym pol- 
skim Królestwa instytucje, wyszczególnione w 
konstytucji roku 1815. Mógł on poczytać za rzecz 
pożyteczną i stosowną oblec je w inną formę, 
dać im więcej albo mniej rozciągłości, byle tyl- 
ko zachowały charakter reprezentacyjny i naro- 
dowy. Wyrażenia tej konstytucji nie były, nie 
mogl być obowiązujące. 

Kongres wiedeński uznał tv mądrze, zosta- 
wiając wolną wolę monarchom. 

Argument, jaki wyprowadzają z tego faktu, że 
podług brzmienia artykułu 1. królestwo Polskie 
„wiązane jest z Rosją przez swoją konstytucję, 
jest nieprzypuszczalny. Mylnie zniego wnioskują, 
że gdyby państwa nie miały były na myśli pe- 
wnej konstytucji, byłyby się ograniczyły na po- 
wiedzeniu, że królestwo Polskie związane jest 
z Rosją, bez dodania słów: przez swoją kon- 
stytucję. a 

Lecz, oprócz że wyraz konstyłucja nie miał 
wówczas znaczenia, jakie mu dzisiaj przypisują, 
byłoby dokładniej wnosić, że jeżeliby rzeczywi- 
ście mocarstwa miały na myśli pewną konstytu- 
cję, toby się postaraly o jej Ścislejsze oznaczenie, 
skoro miały ją poręczać. 
= Poprzednie porozumiewania się, do których 
się odwołują, tyczyły się tylko ogólnych zasad, 
nie odnosiły się, niemogły się odnosić do szcze- 
gółów administracji wewnętrznej albo też takiej 
lab owakiej formy konstytucyjnej, „koniecznie 
zmiennej, stósownie do miejsc i czasów. Byłoby 
to zupełnie przeciwne ideom owej epoki. Zaden 
z trzech panujących nie byłby na to przystał; 
żadne obce mocarstwo nie byłoby tego própo- 
nowało. ~ „a 

Dowodem tego jest, ze konstytucja r. 1815 
obwieszęzoną była w sześć- miesięcy po kon- 
grasie, nie będąc udzieloną żadnemu z gabine- 
tów. Możnaby dodać, że wiedy, gdy ją obwie- 
szczono, wielu uważało ją za nazbyt liberalną. 

Nie może być przeto wcale wątpliwosci co 
do tej kwestji, anawet gdyby była jakowa, po- 
waga Vattela, który chciał „aby w przypadku 
wątpliwości tłumaczenie wypadało przeciw temu, 
kto prawo dyktuje”, trudno dałoby się tu zastó- 
BOWAĆ. 

Cesarz Aleksander I. uie utrzmywał bynaj- 
mniej, że dyktuje prawo, jak też nie pojmował, 
aby miał je znosić. 

To co się stało w ciągu lat następnych, 
znanem jest dostatecznie. Polacy bynajmniej nie 
byli zadowoleni konstytucją, udzieloną sobie przez 
cesarza Aleksandra I. Marzyli oni o odbudowaniu 
niepodległości Polski w dawnych jej granicach. 
Sejmy ich przedstawiały charakter tak buntowni- 
czy, że musiano je odraczać, a towarzystwa taj- 
ne mnożyły się. Wymawiają cesarzowi Aleksan- 
drowi I., że ścieśniał powoli używanie praw 
politycznych, które nadał Polakom. 

Pewną jest rzeczą, iż agitacje Europy odr. 
1820 głęboko rozczarowały tego monarchę. Być 
może, iż nowość zasad konstytucyjnych i walk 
trybnny, które są zwykłem ich następstwem, 
wywarły żywe wrażenie na jego umyśle, nade- 
wszystko przez sprzeczność, jaką tworzyły z 
rządem, istniejącym w innych częściach cesarstwa. 
Lecz przypuszczając te wrażenia, które zresztą 
występowały wówczas we wszystkich krajach 
Kuropy i wszędzie wikłały stosunki między rzą- 
dami a ludami, niepodobna jednak zapoznać 
dwóch taktów : 

Pierwszy, że pomimo tych ścierań wewnętrz- 
nych, królestwo Polskie używało od r. 1815 do 
1825 spokojności i pomyślności, jakich nigdy nie 
zaznało. 

Drugi, że Polacy smutny zrobili użytek ze 
swobód, jakie im były nżyczone, i okazywali 
nawet tego samego ducha buntowniczego, który 
ich przywiódł o utratę ich niepodległości poli- 
tyczuej. 

Nadeszła rewolucja franenzka r. 1830. Od- 
głos, jaki miała w Polsce, Świadczy o jednej 
prawdzie, że to nie Polska wichrzy spokój Eu- 
ropy, lecz położenie Europy, które zawsze oddzia- 
ływało na spokojność Polski. | 

Kiedy powstanie wybnchło w Królestwie, 
widziano powstające prawie te same zajścia, 
Jakich świadkami dziś jesteśmy. Powstańcy wzy- 
wali na swoją pomoc współczncia Europy libe- 
ralnej: gabinety ofiarowały się z interwencją 
dyplomatyczną. Odrzucono ją. Cesarz Mikołaj 
był stale zdecydowany stłumić bunt. Został on 
też stłumiony. Mocarstwa zachodnie powstawały 
ną to ukaranie w imię traktatu r. 1815, i upie- 
rały się, ażeby konstytucja polska została przy- 
wróconą Jako zobowiązanie międzynarodowe. 
Żądanie to zostało uchylone. Rząd cesarski 
ntrzymywał, że bunt Polaków potargał wszelkie 
zobowiązania, że Rosja, zmuszona chwycić się 
wojny, miała odtąd wszystkie prawa, jakie przy- 
znaje zdobycz. y 

Teorja ta nie była uznaną przez gabinety. 
Rząd rosyjski utrzymał ją. 


e _ m m 


=" o M 


Spory międzynarodowe nie miały innych 
następstw, 

Dziś byłoby jałową rzeczą wracać do tych 
rozpraw. Kwestja nie idzie o zwalenie winy na 
przeszłość, lecz o rozwiązanie trudności obecnie 
l o przygotowanie lepszej przyszłości. 

W tym celu ważnem jest sprawdzić położe 
nie obecne. m 

J. c. Mość Aleksander Íl, od wstąpienia 
swego na tron, dawał niezaprzeczone rękojmie 
swych liberalnych i reformatorskich zamiarów. 
Królestwo Polskie otrzymało instytucje nacecho- 
wane tym duchem. 

Jakikolwiek sąd o nich się wyda, przyznać 
potrzeba: 1) Że nadają Królestwu autonomię 
administracyjną, rząd narodowy i reprezentację, 
opartą na systemie wyborczym. 

Cesarz rosyjski był w swem prawie, zakre- 
ślając instytucjom tym granice, jakie poczytywał 
za odpowiednie dobru kraju, gdzie życzyć sobie 
należało uniknięcia smutnych doświadczeń prze- 
szłości — i dobru cesarstwa, którego rozwój, 
przygotowany monarszą pieczołowitością, dOj- 
rzale odbywać się winien. 2) Źe instytucje te 
tworzyły widoczne ulepszenia nateraz i otwierały 
na przyszłość drogę postępu. 

Otóż tę chwilę burzyciele polscy wybrali, 
aby podnieść chorągiew buntu. 

Ten puukt wyjścia wystarczy, aby oznaczyć 
jasno przyczynę i cel powstania. 

Jednakże trzy dwory: angielski, francuzki i 
ausirjaeki wystąpiły z powodu zajść w królestwie 
Polskiem w imię traktatów wiedeńskich i bez- 
pieczeństwa Europy. Zgodziły się one na prze- 
słanie rządowi rosyjskiemu przedstawień i obja- 
wienie mu życzeń rychłego uspokojenia i trwa- 
łego pokoju. 

Gabinet cesarski skłonił się do owych 
życzeń porozumienia się i zezwolił na wymianę 
przyjaźnych myśli na podstawie i w granicach 
traktatu 1815 r. 

Pojednawcze wynnrzenia, jakie uczynił w 
odpowiedzi na propozycje trzech dworów, nie- 
mniej napotkały na zarzuty, wyrażone w osta- 
tnich ich depeszach, które nastręczają następu- 
jące uwagi: < 

1. Uczyniono spostrzeżenie, że jeżeli posza- 
nowanie wladzy jest nieodzownym warunkiem 
zaufania i prawności, byłoby błędem mniemaĉ, 
że można przywrócić poszanowanie władzy samą 
siłąoręża, bez odpowiedniego zabezpieczenia po- 
litycznych i religijnych praw poddanych. 

— Gabinet cesarski dzielił zawsze to przeko- 
nanie. J. c. Mość tak dalece nie npatrywał w 
samej sile warunków poszanowania swej władzy, 
że z własnej woli uposażył królestwo Polskie w 
instytucje, które mu nadawały autonomię admi- 
nistracyjną, opartą na zasadzie reprezentacyjnej 
i wyborczej.  - a 5 Y N 

J. c. Mość głośno szapuwiedział swój zamiar 
utrzymania i 1uzwinięcia ich. ' 

Lecz instytucje te właśnie były hasłem po- 
wstania, które w nich czerpało żywioly organi- 
zowania i szerzenia się. Wynika ztąd jawnie, że 
złe nie mieści się w zamiarach przypisywanych 
rządowi ograniczenia się na użyciu siły, ani braku 
prawnego bezpieczeństwa dia poddanych, lecz w 
poduszezaniu moralnem i bezrozumnych popędach, 
utrzymywanych w kraju przez nieustające sprzy- 
siężenie zewnątrz. Te powody przeszkodziły za- 
stósowaniu reform nadanych przez J. e. Mość. 

Buntownicy połscy, chcący zupełnej niepod- 
ległości i granie 1772 r., nie zadawalniają się 
temi instytucjami, jak niemniej sześciu punktami 
wskazanemi przez trzy dwory. Odzywają oni się 
z tem głośno. 


Jest więc rzeczą konieczną, aby przede- 
wszystkiem bunt został stłumiony i poszanowa- 
nie władzy przywrócone. Nie ma rządu w Œu- 
ropie, któryby postąpił inaczej, któryby przypu- 
ścił możebność koncesyj w obec zbrojnego buntu. 
Historja wszystkich państw, a nawet owych mo- 
carstw, które się dziś odzywają do Rosji, dostar- 
cza świeżych i mnogich świadectw. 

Ii. Twierdzenie rządu rosyjskiego, że po- 
wstanie w królestwie Polskiem, podtrzymywane 
jest materjalną pomocą i moralną zachętą z ze- 
wnątrz, było przedmiotem odparcia, chcącego do- 
wieść, że główna przeszkoda przywrócenia po- 
rządku w Polsce wynika z tego, iz rząd rosyj- 
Ski nie dopełnił przyrzeczeń, jakie cesarzowa 
Katarzyna I. w r. 1772 i cesarz Aleksander 1. 
w r. 1815 uczynili Polakom, co do utrzymania 
ich religji i praw ich politycznych, reprezentacji 
i administracji narodowej. Niepojmujemy na czem 
opiewa się twierdzenie: że w ciągu długich lat 
targano się na religję Polaków. Jest w tem wy- 
raźnie niedokładne ocenienie faktów. W króle- 
stwie Polskiem religja pannjąca, którą jest ka- 
tolicyzm, używa swobody, jakąby się bardzo 
mało państw w Europie poszczycić mogło. Swo- 
bodę tę powstrzymnją tylko granice tam, gdzie- 
by się w propagandę przerodzić, mogła. 

Po za obrębem słusznego tego zakazn, je- 
dyne ścieśnienie zupełnej swobody obrządku ka- 
toliekiego nie inne jest jak to, które użyte by- 
wa we wszystkich prawie krajach europejskich, 
nawet w tych, gdzie religja „katolicką jest wy 
znaniem państwa, Scieśnienie to, zawarte we 
wszystkich prawie konkordatach, mą na celu o- 
graniczenie juryzdykcji duchownej i bezpośre- 
dnich stosunków z dworem rzymskim. Jest ono 
umotywowane charakterem władzy świeckiej, 
przydzielonej papieżowi, która niedozwala ża- 
dnemu monarsze przystawać na to, aby poddani 
jego podlegali władzy innego monarchy. 

Co się tyczy instytucyj politycznych, te które 
cesarz Aleksander I. nadał królestwu Polskiemu, 
wydawały owoce, o których doświadczenie sąd 
wydało. 

J. c. Mość Aleksander II. nadał poddanym 
swym w królestwie Polskiem instytncje repre- 
zentacyjne inarodowe w mierze, uważanej prze- 
zeń za pożyteczną i odpowiednią według naby- 
tego doświadczenia, w widokach pomyślności 
kraju, według zasad ogólnych swego rządu 
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względem reszty cesarstwa i według swych zo- 
bowiązań międzynarodowych. 

Te instytucje liberalne nie zapobiegły po- 
wstaniu, były one owszem jego hasłem. 

Fakt poboru, który wystawiają jako przy- 
czynę rokoszu, był tylko jego następstwem. 

Trzy mocarstwa, udające się do rządu ro- 
syjskiego, mają dosyć sposobów dowiedzenia 
się, że ruch polski był podsycany przez emigrację, 
że wyczekiwał tylko przyjaznej chwili i że, mia- 
nowicie na dwa lata przed poborem, wszystko 
przygotowywało się do jego wybuchu. System 
poboru, który nie był pogwałceniem prawa, lecz 
zastósowaniem dawnego zwyczaju, którego nowa 
ustawa stanowczo niezastąpiła jeszcze, miał na 
celu udaremnić i rozbroić*te knowania. 

Mógł on służyć za pretekst powstaniu, lecz 
mylnem byłoby twierdzić, że był jego przyczyną. 

III. Przyczyna jest głębsza i bardziej zasta- 
rzała. Leży ona po części: w sympaćjach, jakie 
w dAnglji, we Francji, w Prusiech, we Włoszech, 
w Hiszpanji, w Portugalji, w Szwecji, w Danji, 
wszędzie, gdzie rząd jest niepodległy, twierdzą, 
iż objawiane być miały dla Polaków, chociaż 
roztropnie i z oględnoscią. 

Wiedząc, że objawy te były skutkiem bardzo 
naglącej akcji dyplomatycznej i że roztropność i 
oględność, które je cechują, były posuwaue przez 
niektóre rządy do tego punktu, aby nie przekro- 
czyły miary życzeń ludzkości — którym towa- 
rzyszyły zapewnienia ufności w rząd N. cesarza — 
zaprzeczyć nie można, że wywarły one pożało- 
wania godny wpływ w królestwie Polskiem. ~ 

IV. Starano się wytłómaczyć to rozmaitemi 
pobudkami. Muiemam npatrywać różnicę pomżię- 
dzy usiłowaniami narodu broniącego swej naro- 
dowosci, odzywającego się do tego co jest nnj- 
wanioślejszem w sercu ludzkiem, do idei spra- 
wiedłiwosci, ojczyzny i religii. a rozkielzanemi 
porywami chorych umysłów, uderzających nawet 
na podstawy porządku społecznego. Czyaiuno 
z drugiej strony uwage, że: w przypadkach tego 
rodzaju nietylko są dwie strany, jato to: rząd 
zajęty stłumieniem powstania i przywódzcy po- 
wstania, lecz że prócz tych stron, jest zawsze 
wirika chwiejąca się masa, która byłaby zupeł- 
nie zadowoloną, widzące zapewnione bezpieczeń- 
stwo osób 2 mienia pod sprawiediiwą i dobro- 
czynną admżnistracją. 

Lecz skoro powstańcy polscy, którzy rabują, 
wieszają, mordują, męczą, niszczą i teroryzują 
kraj, uważani być mają jako występujący w o0- 
bronie tego, co jest najwznioślejszem w sercu 
człowieka, jakoto ojezyzny, narodowości i religii, 
byłoby całkiem rzeczą bezużyteczną roztrząsać 
pojęcie prawa, opartego na traktatach. Byłaby 
to już tylko kwestja siły pomiędzy rządami po- 
siadającemi ludności rozmaitych szczepów i wy- 
znań, a ladami pragnącemi pozbyć się wszelkich 
względów, jakie tworzą bistorja i traktaty. Trze- 
baby natenczas zmienić kartę świata w imię no- 
wych całkiem zasad, które żadnego nie dozwa- 
lają ocenienia, nie przeszedłszy próby doświad- 
czenia. 

Co się tyczy różnicy, postawionej pomiędzy bn- 
rzycielami Spokoju publicznego a masami, które 
w pokoju żyją pracą igłównie są ząchowawcze- 
mi, jest ona całkiem słuszną. Rząd rosyjski liczył 
właśnie i liczy jeszcze na tę wielką chwiejącą się 
masę, aby przywrócić królestwo Polskie do wa- 
ruaków porządku i spokojności, koniecznych do 
jego pomyśluości ido zastósowania pożytecznych 
reform. Lecz właśnie w tem sparaliżowane zostały 
jego usiłowania przez wpływy zewnętrzne. 
Niepodobna, aby nie uderzyło, iż rządy, nie 
mogące być podejrzywanemi o sprzyjanie rewo- 
iucji, dały się skłonić do popierania tej samej 
sprawy, co jej organa najbardziej uwierzytelnio- 
ne i jej najgorętsi koryfeusze, że rządy pragnące 
utrzymać równowagę europejską, i opierające 
się na traktatach 1815 r., rządy, które brały tekst 
tych traktatów za punkt wyjścia swej interwen- 
cji, znalazły się przywiedzionemi do bronienia 
tej samej sprawy, co i powstańcy polsey i stron- 
nictwo rewolucji kosmopolitycznej, którzy głośno 
maizą o przywróceniu Polski niepodległej wgra- 
nicach 1772 r. i o powszechnem przewrocie Eu- 
ropy, to Jest o negacji i zniweczeniu stanu rze- 
czy, opartego na traktatach. 

Anomalie te musiały koniecznie rzucić za- 
męt w umysły, już rozgorączkowane wywołaniem 
wspomnień niepodległości narodowej, zawsze ła- 
two. budzących się. Przyczyniły się one do na- 
dania wiary złudzeniom, o krucjacie prawie 


cel wprost przeciwny interesom i widokom wię- 
kszej części tych mocarstw. 

Złudzenie to działa właśnie na tę wielką 
cehwiejącą Się masę, która wszędzie przeciwna 
jest nieporządkom i która jest ową zdrową i 
silną podwaliną, na której rząd sprawiedliwy i 
światły oprzeć może pomyślność kraju, przez u- 
życie środków, mogących zapewnić bezpieczeń- 
stwo osób i mienia. 

Masa ta wie, że może się spodziewać tych 
rękojmi tylko od władzy rządu, a nie od władz 
anarebicznych, które się kłócą o prawo rabowa: 
nia i uciskania kraju. 

Nigdzie, z bardzo małemi wyjątkami, nie 
sprzyjała ona nieporządkowi, chyba że była do 
tego zmuszoną siłą, mękami i postrachem. Po- 
została i pozostanie silną podporą rządu rosyj- 
skiego pomimo nacisku rewolucyjuego, ciężącego 
na niej. 

Lecz pomiędzy tą masą są umysły lękliwe 
i łatwowierne, snadne do bałamacenia, na które 
odżegamia zewnętrzne, pitowokacje prasy, a 
szezególniej komentarze szerzone o postawie dy- 
piomatycznej i zami*rach obcych mocarstw, mu- 
siały koniecznie wpływ wyęprzeć. 

Burzyciele w królestwie Polskiem nie zanie- 
dbali tego środka, aby wci:ągnąć słabych i wa- 
hających się, przedstawiając im blizką już czyn- 
ną interwencję zagraniczną dla niesienia pomocy 
ich najskrajniejszym dążuońciom. Ta przyłuda z 
jedej strony, a z drugiej teroryzm Komitetu central- 
nego, nie cofający się przed żadną zbrodnią, przy- 
m a 


wszystkich mocarstw europejskich, aby osiągnąć. 
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czyniły się do zwiększenia szeregów powstania i 
pomnożenia liczby ofiar. 

Tym sposobem mocarstwa mimowoli wcią- 
gniąte zostały do pracowania wprost wbrew ce- 
lowi, jaki miały na oku. 

Podczas gdy żądały "od rządu rosyjskiego 
rychłego uspokojenia królestwa Polskiego, ich 
akcja dyplomatyczna, wyzyskiwana i przekształ- 
cana przez przywódzców buntu, stawała się głó- 
wną przeszkodą powrotu spokojności, sprzyjające 
czynionym zamachom, aby rząd rosyjski pozba- 
wić pomocy mas. ez 

Zamiast przeto twierdzić, że poparcie mo- 
rąlne i materjalne z zewnątrz byłoby mało wpły- 
nęto na powstanie, gdyby Rosja niepostradała 
powszechnego uczucia, byłoby właściwiej uznać, 
że uczucie publiczne nie zostałoby było wprowa- 
dzone w błąd bez nowego moralaego kredytu, 
jaki powstańcy zaczerpnęli w postawie i inter- 
wencji dyplomatycznej mocarstw. 

Wpływ teu jest niezaprzeczony. Objawia on 
się jasno w owem falowaniu nmysłów w  Kró- 
lesiwie, według tego jak sytuacja dyplomatyczua 
zewnątrz zdaje się sprzyjać lub zniechęcać na- 
dzieje rewolucje. Okazuje on się jeszcze jaśuiej 
dziś, gdy masy zawiedzione, znnżoue nieporząd- 
kami, zbrodniami i teroryzmem Komitetu central- 
nego, coraz większą żywią nienawiść do owych 
wrogów publicznego spokoju. 

Nie można wątpić, że zadanie, kióre wzbu- 
rza królestwo Polskie, żajmnje Moskwę i intere- 
soje Europę, bliskiem byłoby rozwiązania w chwili, 
w której postawa i język mocarstw, niepragoą- 
cych niczego innego prócz dobra Królestwa, po- 
koju i bezpieczeństwa Earopy, przekonają Pola- 
ków, że nie myśla popierać marzeń odbud >wan'a 
wielkiej, niepodległej Polski, których urzeczywi- 
stnienie może tylko nastąpić przez rozbiór trzech 
wielkich mocarstw i przez wojnę powazechuą, 
że zamierzają utrzymać porządek rzeczy, oparty 
na traktatach, i ża Polacy mogą tylko oczekiwać 
swej pomyślurści narodowej od nierozerwanezo 
połączenia z Moskwą pod monarchą Sprawiedli- 
wym i łaskawym, od zastóg'wania i regalaruej 
gry nadanych im ipstytucyj, od rozwoju stopnio- 
wego, jaki im monarcha d:ł przeczuć, a którego 
pewną rękojmią są wszystkie czyny w ciągu je- 
go panowania i obecne dążności jego rząda i ludu. 

V. — Niema potrzeby mówić o amnestji i o 
zawieszenia kroków nienrzyjacielskicb, które pro- 
ponowały trzy dwory. Twierdzą, że zawieszenie 
kroków nitprzyjacieiskich nie jest niewykonał- 
nem, że wielki kraj nie może opierać swej go- 
dnosoi na przedłużeniu waiki nierównej, że naj- 
zacięlsi przeciwnicy Moskwy niesmieliby byli 
zgwałcić zawieszenia broni, że warto było u- 
czynić tę próbę ś że przyniosłaby ona zaszczył 
tym, którzyby ją uczynili, wreszcie że amnesija, 
podlegająca względom politycznym rządu mo- 
skiewskiego, nie może wpłynąc na usposobienia 
Polaków, jak o tem swiadczy dezskuleczność 
ostatniej amnestji. 

'Dośó jest powiedzieć, że można się różnić 
w zdaniu co do kwestji godności, lecz każdy 
rząd powinieu być pod tym wzgiędem własnym 
sędzią. Gdyby nawet powstańcy polscy nie zgwał 
cili zawieszenia broni, korzystali by z niego nie- 
omylnie, aby zwiększyć swe uzbrojenie i orga- 
nizację, ` 

Rząd zbyt wiele ma odpowiedzialności, aby 
honor swój narażał na doświadczenia, któreby 
tylko przeciągnęły opłakiwania godną walkę, w 
której płynie krew zbyt droga, aby nią szafować. 

Co do amnestji, jeżeli ta, którą z własnej 
woli udzielił cesarz, nie wpłynęła na usposobienie 
Polaków, dla czegóż amnestja proponowana mia- 
łaby większy wywrzeć skutek? Jeżeli dla tego, 
że była proponowaną i zaręczoną przez obce 
mocarstwa, to przyznać trzeba, że rząd rosyjski 
był w swojem prawie, woląc poddać ją pod 
własne niż pod obce względy polityczne. 

VI. :— Co do konferencji twierdzą, że skoro 

rząd rosyjski przyznaje mocarstwom, podpisa- 
sanym ną traktacie, prawo tłumaczenia go, przy- 
znać musi również, że mocarstwa mają prawo 
zebrać się, aby je wykonać. Wszystko, co się w 
takim razie jego wolnej woli zostawia, jest fakt 
materjalny, iż jego odmowa biania udziału w 
podobnem zgromadzeniu, uczyniłaby je niemo- 
,Żebnem. 
\ Gdyby chodziło o wprowadzenie zmian za- 
sądniczych w zasadach, postawionych w traktacie 
wiedeńskim, niema watpliwości, że powinnyby 
kongresowi być przedłożone. Lecz tu była mowa 
tylko o zastósowaniu tych zasad, i niepodobna 
jest nie uznać, że wszelka dysknsja pod tym 
względem byłaby dotykała najwewnętrzniejszych 
szczegółów administracji. Trzebaby było określać 
charakter, stanowiący instytucje narodowe, modię 
i stopień reprezentacji, census wyborczy i. t. d. 
Nie możoa wyobrażać sobie kwestyj delikatniej 
szych ani bezpośredniejszego mięszania się. Kząd, 
któryby je przyjął, złożyłby faktycznie swą wła- 
dzę w ręce kooferencji. > 

Zdaje się, iż propozycja, jaką w to miejsce po- 
stawił rząd rosyjski, t. j. porozumienie się trzech 
dworów ościennych, którego rezultat byłby podany 
do wiadomości mocarstw podpisanych na trakta- 
cie 1815 r., nie została dobrze pojętą. Muiemann, 
że propozycja ta zbacza od precendencji 1615 
roku, że wiedy mocarstwom brakowało właśnie 
podstawy tych traktatów, które dziś są punklem 
wyjscia ich akcji dyplomatycznej. Nadmieniono, 
że trakta'y osobne, zawarie w OWP) epoce przez 
trzy dwory, dotyczyły tylko kwestyj szczegóło- 
wych, handlu, żeglugi i l. &. i że zresztą wa: 
runki tych traktatów osobnych zostały objęte 
ostatecznie w głównym akcie, jako stanowiące 
częsć jego, mającą (e samą siłę i tę samą 
ważnosć. Uczyntono wreszcie uwagę. že gabineć 
wiedeński odrzuo: wszelkie uprzedzenie poro- 
zumienia się tego rodzaju, jaho przeciwne jego 
godnosti. i 

Ponieważ depesza pana ministra austrjackie- 
go spraw zagranicznych nie zawiera żadnej alu- 
zji do tego ostatniego punktu, nie ma potrzeby 
podnosić go. Pewnem jest tylko, że gabinet ce- 
sarski, proponując myśl porozumienia się trzech 
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dworów ckciennych według precedencyj history- 
cznyeh, nie może hyć podejrzywanym, iż chciał 
przynieść ujmę czyjejkolwiek godności. Dosyć 
jest źres'tą, że rząd arstrjacki uważał podobne 
porozumienie się za niezgodne z nowemi swemi 
węzlami,, z 

Co do jądra kwcstji, rząd rosyjski nie miał 
innego celu, jak podnieść głęboką różnicę, jaką 
stanowią precedencje kongresu wiedeńskiego po- 
między ogólnemi zasadami interesującemi Europę 
a kwestjami wewnętrznemi wyłącznego zakresu 
państw ościennych. Państwa te, z których ka- 
żde posiada część dawnej Polski, mogły przy- 
nieść tfiarę z swego prawa zwierzchnictwa, po- 
rozumiewając się celem ustanowienia .pewnej 
harmonji pomiędzy swemi posiadłościami polskie- 
mu, według zasad ogólnych, postawionych na 
kongresie; nie zezwoliłyby one nigdy na złożenie 
iego prawa zwierzchnictwa w ręce Europy. 

Różnica- ta występuje jasno z zastrzeżeń 
1815 r. Jeżeli w Gwej epoce csobne traktaty, 
zawarte pomiędzy trzemą dworami, dotyczyły 
tylko kweśtji handlu, żeglugi i t. d, to dla tego, 
że jedyne te kwestje były wtedy na stole. Przy 
znać jednak trzeba, że szczegóły te nie były bez 
wagi. Kwestje granie n. p. miały bardzo ważne 
anaczenie. Traktaty zawarte, pomiędzy trzema. 
dworami w 1818 i 1825 r. względem ceł, wyda- 
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wania zbiegów wojskowych i t. d, miały pewną 
ważność polityczną. Zresztą traktaty zawarte 
pomiędzy niemi w 1838 r. a późmej w r. 1846 
w przedmiocie wolnego miasta Krakowa, były 
jeszcze ważniejsze A jednak te traktaty zawarte i 
były bez udziału mocarstw, podpisanych na głó- | 
waym akcie wiedeńskim. 3 
Ta zasadniczą różnica stosujc się Zupełnie 
do sytuacji obecnej. jen I 
Dziś zasady postawione w akcie wiedeń | 
skin nie są bynajmniej kwestjonowane, gdyż z | 
jednej strony trzy mocarstwa, które czyniły przed- | 
stawienia względem Polski, wzięły za podstawę 
warunki 1815 r., z drugiej gabinet rosyjski oświad- | 
czył, że chce szanować te warunki. | 
Nie chodzi więc o zastosowanie ich, lecz | 
chodzi o kwestje wewnętrze, które trzy państwa | 
ościenne uważały zawsze jako należące do za- 
kresu swego zwierzchnictwa i swej wyłącznej 
kompeiencji. 
W ogóle jeżeli z zakresu. dysertacji chcianoby 
przejść na pole praktyki, jedyne na którem może 
się rozwiązać problem tak ważny, wynika ziąd, 
że trzy dwory pragną powrotu królestwa Pol- 
skiego do warunków trwałego pokoju. Jest to 
takźe ciągłe i najdroższe życzenie cćsarża ra- 
syjskiego. | 
Trzy dwory oświadczyły, że chcą szukać 
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środków w granicach zobowiązań 1815 r. Cesarz 
rosyjski eświadcza się gotowym, dochować swo- 
ich zobowiązań w całej rozciągłości. i 

Aby temu uczynić zadość, J. c. Muść nadał 
Polsce iustytucje, polegające na zasadzie auto- 
numji administracyjnej i reprezentacji droga 
wyborów. z 

Utrzymuje on te iqstytucje i zastrzega sobie 
ich rozwój. s 

Trzy dwory » swej strony poleciły jako mo- 
gace przyczynić się do uspokójenia królestwa 
Polskiego sześć punktów, których większa część 
joź istnieje, a inne są w trakcie przygotowania 
lub w kierunku widoków cesarza rosyjskiego i 
rozwoju, jakien J. c. Mość domyślać się każe. 

Lecz zarazem owe trzy dwory żądają, że za 
stosowanie tych środków powinno być natych- 
miastowe i zapswnić przywrócenie porządku i 
spokojności w Królestwie. 

Rząd rosyjski jest przeciwnie zdania, że 
według nabytego doswiadczenia, środki te nie 
mogą być zastosowane w obec powstania zbroj- 
nego, że powiuny być poprzedzone przywróce- 
niem porządku i że aby były skuteczne, powin- 
ny wynikać wprosi od władzy zwierzchniczej w 
pełni swej siły i swobody, wolnej od wszelkiego 
zewnętrznego parcia dyplomatycznego. 

Oto są odcienia, odróżniające opinie. 


Lecz odcienia owe nie żdają się być tego ro 
dzaja aby mogły upowodować rzeczywiste niepo- 
rozrumienie pomiędzy gabinetami, a mniej jeszcze 
załnącić pokój europejski. i 

Moga one tylko przybrać ten charąkter, gdyby 
się dano rozwinąć widocznemu planowi podżega 
czy rewolucji polskiej, którzy z jednej strony cię 
żą ma opinję publiczną Europy widokiem walki, 
której klęski starają się pomnażać i zwiększać, 
podczas gdy z drugiej strony, przedłużając niepo 
rządki, odejmoją rządowi rosyjskiemu możność 
przyjęcia i zastówania środków uspokojenia mo- 
ralsego, kióreby odpowiedziały niemniej włesnytn 
jego zamiarom, jak i życzeniom gabinetów 1 uczu- 
ciom opinji publicznej. 3 

Możnaby się lękać podobnej tolerancji tylko ze 
strony mocarstw, któreby gotowe były pod pozo 
rem akcji dyplomatycznej, w granicach zobowia- 
zań międzynarodowych, popierać urzeczywistnie- 
nie życzeń najskrajniejszych rewolucji polskiej, 
prowadzących do obalenia traktatów i równowa- 
gi europejskiej. p 

Nie można widocznie spodziewać się jej ze 
strony gabinetów, których interesem jest utrzy 
manie tej równowagi, i którzy przyjęli za pod 
stawę swej interweneji skrupułatno wykonanie 
traktatów z r. 1815, 


tespodarstwo, przemysi 
i handel. 

— Qazeta Budziszyńska donosi, że w je- 
dny m z tamtejszych ogroddw krzewy kawo- 
we wydały tak obfity owoc, Że wystarczy 
na potrzeby dumu narok cały. Kawa ta jest 
zupełnie do lewanckiej podubną i mą aromat 
bardzo przyjemny, 

— W Grecji zaczyna się nader pomyśl- 
nie szerzyć uprawa bawełny; tego roku wy- 
wieziono jej z samej Liwadji za 4 mljotły 
famków, kiedy w róku zeszłym wartość wy- 
prowadzanej bawełny nie przenosiła *4 mi: 
ljona franków. Dodać należy, że buwełna ta 
jest najlepszego gatnnku. 

— Na Węgrzech zawiązało się Towarzy- 
stwo pod nazwą Hungarja, Które z kłaków 
i kukarudzianych liści sporżądzać będzie pa- 
pier. Kapitał akcyjny wynosi 1.750.000 
Z Podola rosyjskiego donosi” náz ko- 
respondeńt, że z powodn posnchy wywiąza: 
ly sie choroby nietylko pomiedzy bydłem, 
ale i między owca 'i trzedą. Bydło i owce 
uapzistuje księgosnsz, a świnie padają apo- 
płektyczhie, na eo mema lekarstwa, Ceny 
ziemiopłodów są następnjące: k. pszenicy 15 
złp., żyta 12 złp.. jęczmienia 10złr., hreczki 
12 złp., owsa 7 złp. grochu 13 złp. za ko 


rzec. 
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Bur» lwowski, Ryn y 

+ dnia 25, września, je jet|gi. jet 
‘Dukat kolezdersła i t 5|26] 0:30 
iwyłzat cBBENYIGi : > j 5|28 A 
Moskiewski póluuperyał . .i 9/10 3,19 
Moskiewski rubel róbmy | 1jze] 1176 
Praski lar kar. « „ . . 1166] _1:67 
walie, Bsty gant, w. a.j 7, f 75,28] 75 88 
Gajią. Tist zagt m. k | aj 79 — 19 64 
Gajicyj. oblig, idom., +8 Si 74 —| 74/63: 
Totyczka narodowa. z! s2|ń] 83:28 
Akcye koldi 361. (GER .| 196!50]199 ;— 
hura wiodedski, | KA 

c dnix 26 września, gi. jet 

Obrig- długu pins. Ë'l tà 200 21. m. E 76126 
Pożyczka nar. 1634/64, za TW gl. m.k!| 62.35 


Losy z r. 1860 I spaoluża 4 It! 

akqyg. bauku, uarsdowegę za 1000 gl.]794| — 

Akcya Towarzystwa kregzt. ik 200g], 1189,10 

Lóntyn 10 funtów sterlinzów . .. 4111130 

Tutwsty, ceżarskie sztuka . . „l 5184 

B;skrQ za 1X) sł, w. Kuali, . + « JM] — 

Lociągi osobowe RA kolei żela- 

anej galicyjskiej: 

ODCH OLZA: ze Lwowe do NiakOWAR: 4 Ta 
no — 5.10 wieczór. 

Z Krakowa do Lwowa: 10.30 rano — 5.dU 

„ . Wieczor. M 

Z Krakow} do Wiednia: 7 rano — 3.30 po 

„ _„boładniu. e 

z Krakową do Warszawy: © rano, 

« Krakowa do Rzeszowa: 6.15 rano. 

PRZYCHODZĄ do Lwowa z Krakowa 
9.30 rano — 9.15 wieczór. 


Lo Krskową ze Lwowa: 250 po południu 
6.15 rano, 
Do Krakowa z Wi ` ko> 4 
wieczór, iednia : 9.45 rano — 745 
— —. z ił rzniecie] Z 
Kurs Hstów zastą. Instytut Za 
_ wnych | mea | KUPON 
w kasie galicyjskiego |KUpajejsprzed Sy 


Towarzystwa kre- zr.|krfztr.[kr| pada 


dytowego. k = 

„w walucie austr. 

Nowe ma W. å. oprócz | r T 
kuponów 100 złr. poj. 75/50f_76|— Hag 
Dawne na M. K. oprócz | i i 
kuponów 100 żłr. po| 19127} zsjso| —|yg 

Lwów dnia 25. września 1863. 
Krasicki. 
a SIS 
U Wwzagdosz ie NRRR. 


Wdowa 


wieku średniego, Życzy sobie objąć 
pósadę 
zarządu domu, 
w większem oddaleniu od Lwowa 
łprasza się zgłosić listem franko- 
wanym do bióra Ekspedycji Gazety 
Narodowej. 541. 1—3, 
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Nadesłane. 

Najbrzydsze widowisko we Lwo- 
wie podaje nam plac krakowski, 080- 
pliwie w dni targowe. Otóż w takie 
dni widać na nim taką ilość wieśnia- 
czek i przekupek odteatru Skarbka aż 
do ulicy Krakowskiej w kilkoro rzędach 
siedzących, że z powodu ścisku nad- 
zwyczajnego sprzedających i kupują 
cych na tem miejscu, cała pasaża w 
Krakowskiej bramie do miasta i na 
targowicę dizewa prawie tylko z nie 
bezpieczeństwem odżieży, ba nawet i 
Życia odbywaną być może 

Ponieważ rada miejska już dawne 
przeniesienie połowy targu z Krakow- 
skiego na plac Halicki uchwaliła a 
powodów żadnych niema, któreby od: ' 
wlekanie urzeczywistnienia tej uchwa 
ły usprawiedliwić mogły, zresztą i do- 
godność naszych ' dam co do zakupna 
na uwzględnienie zasługuje, słusznie 
pytać się možna, dlaczego przeniesie- 
nie targu tego Bie zWiekę, zwłaszcza 
że skupienie taktej luduośti ma jednóm 
miejscu, długopaktówym fortunisiom 
najlepszą sposobność wypróżnienia sa: 
kiewek i kieszeń podaje. 542, 1—1. 


o LJ p 
Pigułki czyszczące 
profesora Cazenave, 
naczelnego lekarza szpitala 5, Ludwika. 
432. 1—24. 

Pigułki te przyrządzone » nowego 
owocu, sprowadzonćgo z Nikaragua, Ba 
nieoceniontgo pòl tyłu wzełędem, że 
czyszczą nie sprawiijąć najmniejszej 
boleści, ani kolek, ani rozdrażnienia 
kiszek. ,Wybornie skutkują ptzeciw 
bolu głowy, rozdęcih żołądka, niestra- 
wności, brakowi apeźytu i zatwardze- 
niu. Używają się zawsze, kiedy idzie 
o spędzenie żółci, tłegmy i zepsutych 
humorów, które sw powajwiększej czę- 
ści przyczyną ciężkich słabości. 

" Dostać można u pp aptekarzy we Lwo- 
wie nu Zyg. inkera: w Wilnie u Chrości: 
kiego ; w Poznaniu ù Elsnera, w Warsza- 
wie u Mrozowskiego; w Krakowie u Mbić- 
dzińnkiego i w Kijowie n Marcinczyka, 


Cena 2 złr., z opakowaniem 2 złr. 20 kr. 


Prędko i niezawodnie zabijająca 
Trucizna na 
myszy ! szezury 
patentem przez Jego Cesarską apost. Mość 
nagrodzona, służy na niszczenie szczurów 
domowych i polnych myszy, chomiaków i 
kretów. 

Cena słoika 1 zir. wal. austr. Prawdzi- 
wej i niefałszowanej trucizny dostać można 
we Lwowie u Konstantego [:kierskiego, w 
aptekach pp. Berlinera, Mikolasza i Zygm. 
Rukera, w Oświęcimie u St. Dolkowskiego, 
w Radziechowie A. Jaśkiewicza, w Rze- 
szowie J. Schaitterą et Comp., w Sambo- 
rze J. Riedla i J. Kriegseisena. 


Skład główny tejże jest w aptece ob. 
wodowej w Korneuburgu, w Anstrji. 
372 9—9 


PAPIER WLINSI. 


Najpierwsi lekarze w Paryzu zalecają 
Papier Wlinsi jako najskuteczniejszy śro- 
dek, który radykalnie leczy katary, zapa- 
lenie piersi, ból gardła, boleści krzyży, reu- 
matyzmy ftd. Jednorazowe. a najwiecej 
dwurazowe nżycie wystarcza najcżęściej do 
zupełnego wyleczenia a wyjąwszy małe 
świerzbienie. nie zostawiapo sobie żadnego 
innego wrażenia. 

Dostać można we Lwowie w aptece 
Z- Rukern ï iat 

Jedno pudełko papiern Wiiasi kosztuje 
1 złr. 10 centów w. R. 323, 12—0. 
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Wydawca Hipolit Stnprieki. 
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Redakterowe: Jau Dobrzański, witalis 


izba złatwień 
w rynku pod l. 238 IL piętro I. drzwi 


ma w okolicy Lwowa 400 sągów drzewa bukowego 
łupanego 
o 6” wyższych nad zwykłą niższo- 
austrjacką miarę po 10 złr. i 
bez dostawy lub po 13 złr. w. a. wraz z opłatą ak- 
cyzy i z dostawą, do sprzedania, które w terminie 
przez kupujących oznaczonym do domu dostawia—kn- 
pujący w partjach familijnych odnoszą tę korzyść, że 
otrzymają drzewo suche i miary lasowej z pierwszej 
ręki. 527. 3—3, 


DO 


otrzymał 
wielki transport 


Uhustek, Szałów, Pleidów 
i MANKO w. zimowych, 
jtndzież 
kaftaników, kaliso- 


nów, szkarpetek 

3 Í pońezoch zimowych, 
króre w wielkim wyborze 

ji po najumiarkowańszych cenach 


525, * póleca. 


Wielee wsławiony 


i od, wieln znakomitości w skuteczno - 
ści doświadczony 


meliorowany biały 
syrop. piersiowy 


przez, H. Leopoldu w Wrocławiu wyra 
biany, 


porost wlosów, 


jest wsławiona i wyłącznym przywilejem zaszczycona, tak zwana 


POMADA TANNOCHININ. 


ra 
L 
bo 
Kiu nie ma jeszcze łysiny, ten niebędzie jej miał; albo kogo zdobi już łysina, _ 
ta pokryje się włosem w krótkim czasie, gdy użyje tej pomady według przópisu, 
W przeciągu fat 10 uzyskano tyle dowodów jej zadziwiajacej skuteczności, że „do- 
tąd nie obudziło się jeszcze żadne powątpiewanie. Chinina stanowi na główniejszą 
Pai tej pomady, przeto przypisać jej naieży te nadzwyczajne skutki działające, 
jakoż od wielu nie praktycznie zastosowywaną bywa. Przytem odpowiada ts- 
kowa swoja delikatnościg masy wszelkim wymaganiom toalety; z powodu zaś, że 
do zamierzonego użytku wystarczają iwa słoiki, okazuje się jako jeden z najtań- > 
szych środków. y f 
DE~- Cena jednego słoika wynosi 2 złr. 50 kr., za opakowanie 20 kr. 
Wszełkie obstalanki przesełają się tylko za gotówkę, albo przekazanie należy: 
tości przez pocztę. 
l 
| 


można dostać prawdziwy i niesfałsza 
wahy we Lwowie w aptece Zyg 
munta Rukern pod Białym orłem, 
dawniej 'Fomanka, w flaszkach po 
cenie 1 złr. 10 kr. i 2 złr. 20 kr. 
Przy posełce pocztą dopłaca się 


A 


Główuy skład w Wiedniu u L Salzer, Leopoldstadt, Pillerdorfgassc Nr. 9. a zel A ndk ; ; 
Zapas utrzymują we Lwowie pp. P. Mikolasz i A. Berliner aptekarze. ww PTY 21 $P3 a TIA 
i . nA ca, Mh. „ZY TOWN OTO TARA TAŃCA a A Sis 
aim DD Lesniczy 
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egzaminowany, mierniezy i, budowui- 
wniczy, Polak, z chlubnemi rekomen- 
dacjami poszukuje posady.  Bliższa 
wiadomość w Biórze wywiadowczem 
Wgo A. Janiszewskiego we Lwowie 
pod l. 450YV . 522. 8—3. 


Jedno z najskuteczniejszych 
lekarstw 


leczy 


1 


Codzićń świeże 


WINOGRONA 


M 5-6 Alostaje 


F. w. Królikowski 


przy ulicy Szerokiej nr. 804! 4 


gS VEGE» 
2 POKCZA 


PL 


zatwardzenie , ustmę, boleść wątroby. zapa- 
lene kiszek, migreny, katary. skrofuły. podat 
|grę. reumatyzmy. wyrzuty naskórne, spędza 
| żółć i zainulenie żołądka i w ogólności wszel- 


kie słabości spowodowane przez nieczy- 
stość krwi. 
E ESNE Dia zapobieżewia 1 wyleczebia powyższych słabo- 
i e LE mawz skutówwikiszego środku, jak : 
de CAUVIN, de PaRtt. W e sę b 


PIGUŁKI ROŚLINNE 


LPORZĄDTG U TRY ENY GORCE 2 DIUKCANLIS U 
| P Cauvin. 
lch dzialanie jest łagodne, nie zostawia po sobie żadnych szkodliwych sladów, dozy 
mocuiejsze nie groż8 żadnem niebeżpieczeństwem. Obłoczka słodkiegc smaku czyni ja 
atwomi do zażycia. » 
JEST TO LEKARSTWO NATURALNIE 
potwierdzone przez fakulteta medyczne i zalecane jako środek najskuteczniejszy 
czysto roślinny, czyszczący i krew oczyszcza jący. 
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Zakład 
KURACJI WODA 


nołączon* 'z gimnastyka , jest w 
Kisielee (we Lwowie obok rogatki 


żółkiewskiej) zimą i latem otwarty. 


Franciszek Medvey 
_ dyrektor zakładu. 


Skład i wypożyczalnia | 
Wortcpianów. 
S. M. Roaensteina 
pod 1. 116 przy ulicy Frenela. 
Zaopatrzywszy się w świeży 
zapas najnowszych instrumentów 
najlepszych mistrzów wiedeńskien 
we wszelkich gatunkach i cenach 
polecam się łaskawym względon 
Szanownej Publiczności ztem 0-; 
strzeżeniem, iż staraniem mojem 
będzie przy gwarancji kilkule- 
tniej co do wytrwałości instru- 
mentów na składzie moim będą- 
cyeh, zadowolnić Szanowną Pu- 
bliezność również i eo do cen 
umiarkowanych fabrycznych. 

589: 2—3. 


Pigułki te nie zawierają ani merkuryuszu, ani żadnej shbstancji miueralnej, 34 one 
czysto z roślin zrobione i tak doskonale preparowane, że ani wilgoć. ani gorąco żadnego 
wi wpływu nie wywierają: Słodkie, przyjemne do zażycia, działanie ich jest umiarkowane 
stanowią one środek jedyny, łatwo zastosować się dający dla dzieci, dorosłych osób i starców 


Przygotowane przez p, Cauvin apteka- 
rza, ucznia szkoły wyższej farumateuty cznej w 
Paryżu, na placu trjumfalnej brąmy de ÑE- 
toile nr. 10. Pola elizejskie w Paryżu. 
Cena mniejszego pudełka 1 zir. 25 kr., większego 2 złr. 20 kr., a za opu 

kowahnie 20 kr. 


Dostać Men we Lwowie w. aptece Z. Rukera dawniej Tomankh, w Wiinie 
p. Chrościekiego, w Warszawie u p. Galla i Mrozowskiego, w Krakowie u p. Brunona Ni: 
czyńskiego, w Kijowie u p. Mnrcinczyka i we wszystkich głównych aptekach Cesarstwa 
i Królestwa, 323 11—0 


: ) 
Instrukcja użycia | 
dołączona jest do każdego pudełka | 
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Smochowski. Drukiem R. Piliera. 
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Rozkaz jeneralski hr. Mensdorfta 
z dnia 14. sierpnia. 


W Gazecie Narodowej z d. 18. sierpnia po 
daliśmy ten rozkaz jeneraiski, ciesząc się iż tak 
jasno i wyraźnie wytknął żandarmecji, w jakich 
jedynie razach może odbywać rewizje po domach, 
ito tylko, jak ztego rozkazu wypływa, rewizję 
za ludźmi. Powtarzamy tutaj ten rozkaz raz 
jeszcze : 


„Rozkaz jemeraiski nr. 88. Lwów 14. sierpnia 


mieszkań z d. 27. paźdz. 1862, ogłoszonej w 
Dzienniku ustaw państwa, organa bezpieczeństwa 
mogą także z własuej mocy przedsiębrać rewi. 
zję domową, lecz jedynie w razach, jeżeli na ko- 
goń wydano rozkaz przystawienia lub uwięzienia, 
albo jeżeli kto schwytauy na goracym uczynku, 
publiczuem ściganiem (offentliche Nacheile), lub 
wołaniem publicznem (offentlicher Ruf) wskazy- 
wany jest jako podejrzany o popełnienie czynu 
karygodnego, lub gdy przydybany jest w posia- 
daniu przedmiotów, które wskazują na udział w 
czynie karygodnym. 
Stosownie do tych postanowień przysłuża także 
e. k. żandarmerji prawo przedsiębrać rewizje do- 
mów pod prawnemi warunkami powyższemi, 
których się ściśle trzymać należy. 
Uzupełniając rozkazy jeneralski nr. 54 z dnia 
10. maja i nr, 84 z d, 3. bm., ogłasza się to dla 
wiadomości i zachowania się. 
Mensdorff frop. w. r.“ 
Tymczasem skutki tego rozkazu wprost by- 
ły przeciwne, niż się spodziewaliśmy. Do owego 
czasu żandarmerja nigdzie nie odbywała rewizji 
domowej bez upoważnienia z urzędu. Od owe- 
go rozkazu zaczęły się ryczałtowe rewizje po 
domach, przędsiębrane przez żandarmerję, bez 
wszelkiego upoważnienia. Przypisujemy to zu- 
pełnemu niezrozumienin tego rozkazu przez na- 
czelników miejscowych żandarmerji. Mianowicie 
słowo w rozkazie: öffentlicher Ruf musiało 
do tego nieporozumienia dać powód. Žandar 
merja musiała to słowo wziąść w znaczeniu mo- 
wy potocznej: Rnf, sława, pogłoska, wieść. Więc 
gdy usłyszy we wsi, iż wtym lub owym dworze 
mają być powstańcy, broń lub coś podobnego, 
odbywa rewizję. Sam domysł, rzucony przez 
_pierwazegó lepszego włóczęgę, wystareza, aby 
Wtem rozumienin można powiedzieć: öffent- 
licher Ruf. 

Tam więc, gdzie żaden sąd w świecie nie 
powziąłby uchwały, odbycia rewizji, tam żan- 
darmerja w całej Galicjj w nocy czy we dnie 
otacza przy pomocy włościaństwa domy i czyni 
poszukiwania już nietylko za ludźmi, ale za 
rzeczami, za papierami! Co więcej, w ten sposób 
Zrozumiało 1 wiele nrzędów politycznych to wy- 
słowienie: öffentlicher Ruf. Więc pojedyn- 
czym urzędnikom dają pełnomocnictwo, offene 
Ordre, czynienia wszędzie rewizji, gdzie jest 
z powodu tego öffentlicher Ruf podejrzenie 
Już nietylko, iż czyn karygodny był przez kogoś 
tpełniony, lecz że może być spełniony. 

Tymczasem ustawa o nietykalności mieszkań 
Jedynie wtedy dozwala organom bezpieczeństwa 
Poszukiwania i przetrząsania domów i chwytania 
ludzi, gdy są przydybani przez te organa na 
Borącym uczynku, gdy tuż po spełnionym uczyn- 
ku ścigani są publicznie, albo gdy krzyk publiczny, 
Wołanie publiczne wskazuje sprawców, i ci się 
chronią do domów, a w tej chwili organa bez- 
bieczeństwa się jav ią. 

Wszyscy prawnicy i komentatorowie tak ro- 
zumieją to wyrażenie öffentlicher Ruf. Ma 
Ono Źródło w prawodastwie staroniemieckiem, 
tak tam było używane. Inaczej nawet tłómaczyć 
80 niepodobną nikomu, kto czytał rozprawy Izby 
wiedeńskiej i uzasadnienie referenta, gdy prawo 
Roa a 5 i uchwalane. Tłómacząc je 
= erji Pa "War teraz wielka część żandar- 
stawę o nietyk ję a itycznych, obala się całą u- 

~ nosei mieszkań. Wtedy bowiem 

z każdego podejrzenia A ; 
głoski wypływałoby dt z każdej krążącej po- 
i aa a organów bezpieczeństwa 
prawo rewizji domów! 
2 » minely | j uwagę tak 
ł d Ki Lipek b A | sa © neti 
>. f MEJ y pa e Mo a> 
Ą na wyjaśnienie, a Tyc. entlicher Ruf, 
złonkowie Rady państwa powinniby jnterpe- 
owąć panów ministrów spraw wewnętrznych i 
ża icji przedstawiwszy im niepojęcie tego wyra- 
nia prawodawczego przez Organa podrzędne. 
galego kraju wielka ilość listów nas docho- 
o 1, donoszących o tem złem zrozumieniu ustawy 
nietykalności mieszkań, i skarżących się na 
w" k ztąd rewizje w skutek pierwszej le- 

j pogłoski lub podejrzenia. 


Korespondencje Gazety Narodowej. 
Kraków 29. września 

(ski) Byliśmy wczoraj świadkami bardzo 
bolesnej sceny na rynku krakowskim. Areszto- 
wany jakis człowiek na ulicy Florjańskiej, pi- 
jany podobno, opierający się patrolowi c.k. au- 
strjackiemu, wywołał bardzo przykrą katastrofę. 
Opierającego się bito, kolbowano i nakoniec U- 
padłego kopano — a patrzący się na to przecho- 
dzący, których o tej godzinie przed kościołem 
Panny Marji bywa zawsze dosyć, nie mogli 
przecież być obojętnymi na taki widok. Ten 
więc coś szepnął, ten się oburzył, ten odważniej- 
szy krzyknął: nie bić! — a wojsko, nie znoszą- 
ce takich napomnień, odpowiadało kolbami i 
bagnetami. Gdy się dość spora gromadka ludzi 
zebrała, nadbiegł nowy patrol z odwachu, le- 
cąc przez rynek na bagnety. Kolbowanie nabrało 
większych rozmiarów, parę osób potłuczono, je- 
dnego podobno studenta skaleczono, jednego 
zaaresztowano. Aresztowany zaś, prawie omdlały 
zaniesiony został do kozy, — a lud rozszedł 
się spokojnie, lecz ubolewając. 

Z rewizyj wymienić tu wypada jedną na 
Kleparzu w szpichlerzu, przy której zabrano 
kilkadziesiąt sztuk różnego rodzaju broni, drugą 
zaś u Baresa szklarza pod Zamkiem. U pana .B. 
nie znaleziono nie, ale na podwórzu tego domu, 
w którym mieszkał, znaleziono pare starych 
pałaszy, i te zabrano. 

Dziś tu u nas rozpoczął się jarmark tomi; 
chalski. U was tam święto — modliwie się pe- 
wno, a my handlujem, — Dziwna rzecz, dlacze: 
go ta zmiana i czemu jej nie zniosą. Jestto wet 
za wet za św. Stanisława ; gdy my obchodzimy 
święto na Skałce, wy wtedy spokojnie sobie ua 
chleb powszedni pracujecie 

Z pola walki wieści nie bardzo są pomyślne 
na teraz. Oddział Iskry, nie liczący więcej jak 
300 ludzi, zaatakowany został z dwóch stron — 
przez Czengierego od Kielc i Gawryłowa od 
Proszowice. Z polskiej strony padło do 50, sam 
dowódzeca ma być raniony — oddział jednak, 
pod nowym wodzem, uszykował się w innym 
punkcie, i posunął się w głąb kraju. Siły mo- 
skiewskie wynosiły pizeszło 2000. Tyle z Kra- 
kowskiego. W innych. województwach powsta 
nie trzyma się lepiej. Bitwy toczą się tam cią- 
gle, choć drobne, ale udzierujące Moskwę. 

W Rządzie narodowym miała podobno zajść 
zmiana jakaś — ale podobno zupełnie przeciwna 
od głoszonego po niemieckich gazetach, i powtó- 
rzonego w Gaz. Narod. i Kronice doniesienia o 
jenerale Mierosławskim. Dotąd nie mamy jeszcze 
potwierdzenia tych pogłosek. 


ziemie Polskie. 


Czas donosi bliższe szczegóły o potyczce, 
stuczonej 24. tm. między Działoszycami a Szkal- 
mierzem, pod wsią Drożejowice. Ze strony 
moskiewskiej były tam czynne dwa oddziały: 
Czengierego i Gawryłowa, ze strony polskiej 
szezupły oddział Iskry pod dowództwem jakie- 
goś nowego oficera. Walka była krótka, ale 
zacięta. Oddział Tskry poniósł stratę 50 ludzi 
w zabitych i rannych, poczem się cofnął przed 
przemagającemi siłami, nie rozpraszając się je- 
dnak. Gawryłów oddzielił się po skończonym 
boju od Czengierego i wrócił do Proszowie. 

W Kaliskiem stoczono d. 18. i 19. września 
dwie małe, ale pomyślne utarczki. W d. 13. t. 
m. rotmistrz Miśkiewicz zaalarmował załogę mo- 
skiewską w Sieradzn i zabrawszy jej 7 ludzi 
w niewolę, uszedł. Moskale po niewczasie wy- 
toczyli działa za miasto i strzelali w stronę, któ- 
rą się Miśkiewicz dawno już oddalił. 

Druga utarczka zaszła pod wsią Kościelna, 
także w Sieradzkiem. Mały oddział polskiej ja- 
zdy nderzył na kozaków, i nbiwszy im kilku 
ludzi, resztę rozprószył. 

Preus. Lith. Ztg. mówi w ten sposób o wy- 
parciu do Prus d. 19. września w augnsto wskiej 
gubernii Moskali, wspomnianem już przez nas: 
„O potyczce pod Wincentami mogę bliższych 
udzielić szczegółów z opowiadania dwóch nao- 
cznych świadków. Długi czas obozował znaczny 
oddział powstańców pod dowództwem Brorta 
(pseudonim) w lasach, położonych koło Wincen- 
tów. Oddział ten tak silnie się oszańcował, że 
Moskale nie odważyli się go atakować. Kilka 
dni przed napadem spodziewali się Moskale, że 
powstańcy zamyślają opanować komorę, zabrać 
tam kasę i otworzyć granicę. Z tego powodu 
moskiewscy urzędnicy zabrałi wszystkie pieniądze 
i kosztowności i przenieśli je w bezpieczne miej- 
sce na pruskie terytorjum. 

„Dnia 18.0 godzinie piątej rano wyruszyli 
powstańcy na komorę Wincenty, gdy jeszcze 


Moskale spali spokojnie Powstańcy dali trzy- 
krotnie ognia na domy, poczem Moskale w liczbie 
800 ludzi bez oporu opuścili komorę, cofnąwszy 
się za granicę. - Z tamtąd poczęli strzelać, lecz 
później cofnęli się dalej w głąb Prus. Na we- 
zwanie Moskali wyruszyła kompanja pruskiego 
49. pułku, i stanąwszy o 7. godzinie na granicy 
obsadziła takową. Powstańcy zajęli natychmiast 
wieś i komorę, zapaliwszy karczmę i zabudowa- 
nia komory. Ogień rozprzestrzenił się szybko, 
zniszczywszy 38 domów wraz z zabudowaniami 
gospodarskiemi. Schwytanie naczelnika komory, 
0 co najwięcej powstańcom szło, nie powiodło 
Się, gdyż ten pierwej zemknął na pruskie tery- 
tosjum. Żona tylko i dzieci jego pozostały. Gdy 
ta na zapytanie powstańca odpowiedziała, że jest 
Moskiewką, miał zrobić on taki gest jakby ją 
chciał `z pistoletu zastrzelić, iecz drugi go po- 
wstrzymał. 7 

= „Podezas gdysię to w Wincentach działo, 
Moskale wrócili znowu z Prus na granicę, we- 
szli w Augustowskie i wpadli na opodal od ko- 
mory Wincenty położony dwór Wincenty, i spalili 
go z tego powodu, że Janiszewskiego właściciela 
mieli w podejrzeniu o przychylność powstańcom. 
Tu poczęła się walka, kióra do 11 godz. trwała i 
tem się skończyła, że Moskale straciwszy 6 zabi- 
tych, 9 raunych, 2 w niewolę wziętych i 2 konie, 
zemknęli napowrót za granicę do Prus, a po- 
wstańcy zajęli później dawniejsze swe oszańco- 
wania w lesie. Dnia 19. t. m. wrócili Moskale 
do Polski, prócz 40 Moskali, którzy zakwatero- 
wali sięw karczmie i tam wesoło spijaii wódkę. 
Na wnięsioną skargę landrat .hasborskiegu po- 
wiatu w towarzystwie majora 44. pułku węzwał 
ich do opuszczenia pruskiego terytorjum, co też 
bezzwłocznie uczynili.“ 

' Dowiadujemy się z Kurjera Wil., że pod- 
porucznik narwskiego pułku piechoty Włady- 
sław Nikolai 2gi, w skutek odbytego na 
nim sądu, o porzucenie służby i przejście do 
szeregów powstańczych obwiniony i d. 18. b. m. 
0 godz. 11 z rana przez rozstrzelanie na placu 
targowym w Wilnie zamordowany został 

We wczorajszym Czasie wyczytujemy ono- 
wym sposobie wybierania podatków przez Mo- 
skali, , wynalezionym przez Uszakowa, prokon- 
znła moskiewskiego w gubernii radomskiej. 

Uszaków nakazał powiatowym naczelnikom, 
ażeby odtąd nie wysełali już urzędników z asy- 
stencją wojskową po wsiach dła wymuszenia 
podatków, ale poprostu aby zwołali niespodzianie 
wszystkich właścicieli, dzierżawców i rządców 
na oznaczony termin i na miejscu pieniądze od 
nich odebrali, a jeżeliby ci z powinności swoiej 
ujścić się nie chcieli, mają być uwięzieni i tak 
długo trzymani, dopóki nie zapłacą. Uszaków 
myślał, że u naszych biednych rolników tak łatwo 
o grosz gotowy, jak u Moskali, co rabują. lub 
kradną. 

Ale pian się nie powiódł. Naczelnicy zmar- 
nowali czas, wyczekując przybycia obywateli, i 
w końcu musieli wrócić do dawnego Bystemu, 
wysełając wojska na egzekucję. 

Dzisiaj dopiero dowiadujemy się, co spowo- 
dowało właściwie Moskali do tej całej awantury 
z domem Zamojskich i jego mieszkańcami. Oto 
na kilka dni przed 19. t. m. Berg traktował z 
właścicielem tego domu, ofiarując mu 300.000 
złp. za odstąpienie tegoż na koszary, a ponie- 
waż tenże odmówił temu żądaniu, poradził sobie 
p. jenerał w sposób skuteczniejszy. Przy rewi- 
zjach, po klasztorach odbywanych, nie pieznale- 
ziono, mimo tego że całą ziemię skopano i mu- 
ry świdrowano. U księży misjonarzy musiał bu- 
downiczy rządowy Orłowski stawić się na rozkaz 
przy rewizji, 1 wskazywać, które mury dadzą 
się ieni rąbać bez zagrożenia życiu poł- 
datów. U reformątów skopali caly ogród, dzie- 
dziniec, a nawet ogródek, jakiemuś sąsiadowi 
wynajęty. Ks. Lubomirskiemu zrabowano nie 
300.000, ale 500.000 złp. w iistach zastawnych, 
wielu innych mieszkańców okradzionych zostało 
także ze znacznych sum w listach zastawnych i 
w gotówce. Moskale po części popalili te papie: 
ry, a resztę sprzedają za bezcen, tak że list na 
5000 złp. kupił tam jeden za 200 złp. Jeden z 
obywateli, w tym domu zrabowanych, udał się 
do Korfa, prosząc, by mu choć cośkolwiek zwró- 
cono. Korf odpowiedział mu na to: Cieszcie się, 
żeśmy was wszystkich wyrznąć nie kazali! 


Kronika. 


Nabożeństwo żałobne za duszę ś p. Józefa Wali- 
sza. szefa sztabu, i Józefa Niary, dowódzcy jazdy w od- 
dziele š. p. Marcina Lelewela Borelowskiego, poległych 
pod Batorzem i Panasówką, odbędzie się jutro, we 
czwartek, o godzinie 11. przed południem w kościele 
00, karmelitów. 


(J). Od Sądowej Wiszni. (Nabożeństwo ża. 
łobne, rewizja). Dnia 26. b. m. odbyło się nąbo- 
żeństwo żałobne za duszę š. p. Marcina Lelewela Bore. 
lowskiego i majora Józefa Walisza w kościele OO, re- 
formatów w Sądowej Wiszni, Sam kościoł po pożarze 
nie jest jeszcze wykończonym. odprawiono więc nabo 
żeństwo w bocznej kaplicy. Z tego powodu też, jako 
zastósowane do szczupłej lokalności, było ono nadzwy. 
czaj skromuo * Brało w niem udział całe obywatelstwo 
wiejskie z okolicy, jąkoteż znaczna część mieszczan miej- 
scowych. 


Równocześnie ` zjecną: do pobliskiej wsi Makuniowa 
c. k. naczelnik powiatowy z Sądowej Wiszni w towarzy- 
stwie urzędnika powiatowego, p. H. iw asysteucji 5 żan- 
darmów i oddziału wojska, i przedsięwziął najściślejszą 
rewizję u tamtejszego dzierżawcy, która trwałe od połu- 
dnia do godziny 9. wieczór. Pomimo jednak całej dro. 
bnostkowej skrupulatności, zjaką ją przedsiębrano, gdyż 
przetrząsano nawet Sstoliczki i szafki dziecinne, czytano 
najdrobniejsze świstki, listy sąsiadek do córek gospoda- 
rza domu i poufne korespondencje familijne, była rewizja 
bez żadnego skutku. Należy jednak przyzuać, że zachu- 
wano wszelkie formy przepisane, jako też odbyto niemiłą 
czynność z wszelką przyzwoitością i grzecznościg. Do 
otwierania zamków, gdyż zapewne słusznie przewidywano, 
iż gospodarz dla nabożeństwa równocześnie odbywają- 
cego się w stolicy powiatu, nie będzie w domu obecnym, 
przywieziono ślusarza z Sądowej Wiszni, Jako asystenci 
figurowali przy rewizji dwaj włościanie makuniowacy. 


Z pod Brzozowa. (Chwytanie mniemanych Í 
powstańców i rewizje.) Dnia 19. b. m. przybyło 4 
dwóch żandarmów z Sanoka do wsi Bażąnówki, którzy | 
zanocowsli u wójta Jana Malika. Nazajutrz rano wspo 
mniony wójt zgromadził na ich rozkaz kilkudziesięcii 
włościan, zaopatrzonych w pałki i koły, a równocześnie z 
sęsiedniej wsi połączyła się znimi druga zgraja z dwoma | 
żandarmami, podobnie uzbrojona, i wraz z wójtera Mali- 
kiem i 4ma żandarrzami, między którymi jako przywódz 
ca odznaczył się niejaki Ostermann, wyruszono do 
lasu dla chwytania mnieranych powstańców. Poniewa: 
poszukiwanie w lesie okazało się bezskutecznem, wię 
cała ta bdnda udała się na pola da wsi Długie, a zoczy 
wszy kilku młodych iudzi bezbronnych, chroniących się 
przed ścigającymi ich włościanami do lasu, puściła się za 
nimi krzycząc: „łapsji bij Polaków powstańców !* I oto- 
czono bezbronnych, bito ich niemiłosiernie pałkami, 3 nawet 
mocno pokałeczono, a pochwyconych do dworu odpro. 
wadzono, gdzie 3 pozostałych żmadarmów koto dworu 
na nich czekało, Tu znowu rozhukane ta czereda wtar- 
gnęła na dziedziniec dworski w Bażanówee, wykrzykując 
przeraźliwie: tu s8 powstańcy! tu jest broń! tu 
wszystko schowane! P. Dąbrowski, dzierżawca 
Bażanówki, postrzegłszy co się dzieje, wyszedł z mie- 
szkania i zapytał włościan, czegoby żądali? Wszelkie je- 
go usiłowania, aby uspokoić obałamuconych i skłonić ich 
do rozejścia się, były nadaremne. Ns tę całą Bcenę żan- 
darmi zachowali się z stoiczną Bpokujnością. Nakoniec 
żandarmi weszli do mieszkania p. Dąbrowskiego. który 
ich zapytał, czy są upoważnieni lub mają polecenie od 
wyższej władzy do przedsiębrania rewizji, zwłaszcza vez 
urzędnika. Na to odpowiedzieli, że mają nakaz, lecz nie 
są obowiązani okazywać go, i że im wolno robić rewizję. 
W mieszkaniu p. Dąbrowskiego zastali dwóch mężczyzn, 
zaopatrzonych w dokumenta podróżne, lecz bez względu 
na to i na przedstawienia p. Dąbrowskiego, przyareszto- 
wali ich, i zrobiwszy rewizję we wszystkich zabudowa- 
niach, nie nie znależli. Z powyżej wspomnionych schwy- 
tanych, których było ogółem 13, dwóch pokaleczonych 
zdoio uciec, resztę tj, 11, między którymi był jeden tak- 
że pokaleczony, odstawiono do Sanoka. Podczas tej re- 
wizji chłopi stali koło dworu i na dziedzińcu z pałkami, 
wrzeszcząc przerażliwie. Dopiero za przybyciem rozsą- 
dniejszych gospodarzy w Bażarówce, którzy przedstawili 
tej zgrai podłe jej postępowanie względem niewinnych i 
spokojnych ludzi, poczęli się rozchodzić, resztę zaś upor- 
czywych porozpędzali stateczni i rozsądniejsi gospodarze. 


Dnia 21. bm. zjechała do Bażanówki znowu komisja 
w celu uczynienia ściślejszej jeszcze rewizji u pana Dą- 
browskiego. Komisja ta składała się z pana Reichla, ak- 
tuarjasza powiatu sanockiego, pana Wilhelma diurnisty 
i z szęścin JAndarmów. Rewidowano wszystkie zabudowa- 
nia z taką gorliwością! że p. Wilhelm z niebezpieczeństwem 
na poddasza wyłaził. po belkach balansował, słowem, na- 
wet chlewów i innych podobnych zakątków nie pominął. 
W pomieszkaniu p. Dąbrowskiego przetrzęsiono najcie- 
mniejsze kąty, oglądano skrupulatnie meble i sprzęty, a 
gdy znaleziono paczkę drewnianą na świece, p. Reichel 
osądził stanowczo, „że musiały w niej być rewolwery, i 
zapytał gospodarza, gazie się podziały? To dało powód 
do dalszego w ogrodzie poszukiwania, gdzie rozkopy- 
wano świeże kretowiska i grządki w nadziei znalezienia 
nkrytych rewolwerów i wszelkich innych przyborów wo- 
jennych.. 2 


Dzienniki pisały o gościnnem przyjęciu, jakiego do- 
znawał w Lublinie od Chruszczewa Anglik, korespon- 
dent Timesa, niedonosząc jednak, w jnki sposób on 
dostał się do Lublina. Teraz wyjaśniono nam te sprawe. 
Ciekawe szczegóły w tej mierze, nam zakomunikowane, 
pospieszamy udzielić publiczności. Po bitwie pod Paua- 
sówką został się jeden furgon w tyle za oddziałem pol- 
skim. Wożnica widząc nadciągających Moskali, odciął 
jednego konia i siadając nań zawołał na mężczyznę sie- 
dzącego na wozie, aby poszedł za jego przykładem i 
wskoczył na drugiego konia, póki jeszcze pora. Lecz ta 
myśl nie trafiła do przekonania turysty, którym był wła- 
śnie wspomniony syn Albionu. Podczas potyczki gryzl 
on z największą flegmg orzechy. Teraz oczekiwał z 
najzimniejszą krwią nadejścia Moskali. Kozak jeden strze- 
lii do niego, lecz chybił go. Wtedy pan korespondent 
dobył z kieszeni chorągiewkę o barwach angielskich iza- 
czął nig wywijać w powietrzu. Na ten widok zbliżył się 
do niego oficer moskiewski i zapytał się o nazwisko. 
Anglik zaprezentował się jako poddany mocarstwa za- 
chodniego i pokazał paszport, tłumacząc, iż tylko w ce- 
iach dziennikarskich, bez złych zamiarów względem Mo- 
skwy, wziął udział w wyprawie. Tłumaczenie to zostało 
uwzgtędnione i nasz bohater wyszedł cało, dawszy owe- 
mu kozakowi, który go spudłował, dziesięć rubli za mi- 
mowolng dyskrecję. 


(X) Ze Stryjskiego. (Nabożeństwo żałobne 
za duszę á. p. Marcina Lelewela) odbyło się w 
ostatnich dniach w Martynowie nowym w obwodzie stryj- 
skim, na które zebraii się czcią przejęci dla tego boha 
tera parafianie, Zrobiono przy. tej sposobności składkę , 
z której po odtrąceniu kosztów nabożeństwa pozostałą 
kwotę 23 złr, 20 ki. w. u. przesyłamy na ręce redakcji 
na szpital dla rannych, urządzony w Cieszanowie (Kwo- 
tę tę 28 zł. 20 kr,, jako też kwotę 85 zł. 43 kr. wraz z 
dukatera austrjąckim i pierścionkiem, które nadesłano z 
Czerniowiec, oddano do rąk właściwych. Pr. r.) ` 

Nowe rozporządzenie policyjne wydał, jak nam 
donoszą, c.k. urząd powiatowy w Dukli. Rozporządzeni: 
to opiewa: 

„Wzywa się przejeżdżających panów rubryki księgi i 
w tym względzie wypełnić, chociażby nie nocowali, ale i 
krótki czas bawili, nareszcie tylko wstępywali. 

Za ścisłe wypełnienie tego rozporządzenia czyni 
się tych panów i oberzystę odpowiedzialnymi. 

Każde sprzeciwienie się ze strony przejeżdżającego, 
ma oberżysta natychmiast podpisanemu donieść. 

Z e. k. urzędu powiatowego. 

Bniński.” ' 

Dukla dnia 25. lipca 1863. 

W ten sposób, derogując prawu, ile nam wiadomo w 
całej monarchii obowiązującemu, wedle którego tylko o- 
soby, nocujące woberzy lub zatrzymujące się w pewnem 
mieszkaniu przez 24 godzin, winny być władzy bezpie: 
czeństwa meldowane, wprowadza w życie urząd powia- 
towy dukielski całkiem nową ustawę policyjny, tak ostrą, 
iż wedle jej dogłownego brzmienia nawet podróżny, który 
wstąpi do oberży, aby zapalić cygaro lub napić się wo 
dy, wiuien jest wpisać swe imię ku wiecznej pamięci do 
album urzedowego. 

/W tarnopolskim szpitalu miejskim  zaajduje się 
obecnie jeszcze 14 żołnierzy polskich, ranionych w osta- 
tnich walkach z Moskalami. Większa część z tychże o- 
trzymawszy ciężkie rany, potrzebuje dłuższego pielęgno- 
wania, a na niektórych przedsięwzięto amputację. 

TEATR POLSKI. Dziś: WYBÓR.DEPUTOWA- 
NEGO, komedja w 5. aktąch z francuzkiego, Bqribego. 


Ostatnie wiadom ości. 


Według udzielonej nam telegrafem wiado- 
mości z Botschaftera, przybył w niedzielę do 
Wiednia kurjer z notą gabinetu angielskiego, 
dotyczącą dalszego rozwoju kwestji polskiej. 
Nota ta podnosi ze strony Anglii mysl odmó: 
wienia Rosji nadał prawa posiadania ziem 
polskich, z powodu, że to mocarstwo niedotrzy- 
muje traktatów z r. 1815, odmawiając państwom 
zachodnim wszelkiego prawa mięszania się w wy- 
konanie tych traktatów, przez co też i swoje pra- 
wo posiadauią sama zakwestjonowała. Myśl ta, 
powiada Botschafter, przebijała się już w dzien- 
nikach angielskich i francuzkich, a teraz jak się 
zdaje przybrała formę dyplomatyczną. Lecz ta- 
kie odmówienie prawa, byłoby (mówi og dalej) 
osłabieniem myśli uznania Polski. za stronę wo- 
jującą, jakkolwiek nie można mu zaprzeczyć 
wielkiej ważności Austrjacki gabinet stara się 
zająć w kwestji polskiej ile możności wycze 
kujące stanowisko, pomnąc ną olbrzymie MS 
każdego dalszego kroku. 

Gen. Corr. dosyć wątpliwie w tej mierze 
Się wyraża, jednakże wprost zaprzeczyć tej wia- 
domości nie śmie; powiada tylko, że jeżeli coś 
jest na tem, to w każdym razie treść takiej no- 
ty nie mogła jeszcze wyjść na jaw. Zdaniem 
Gen. Corr. są to pogłoski, wysnute z francuskich 
i angielskich dzienników. 

Pręsse, poinformowana dobrze w tych rze- 
czach, pisze: 

„Książę Grammont, komunikując hr. Rech- 
bergowi odezwę swego rządu, miał ogródkami 
uczynić także wzmiankę o niebezpieczeństwie, 
w jakiemby się znajdowała Wenecja, gdyby Au- 
strja nie chciała iść dalej z mocarstwami zacho- 
dniemi. Hr. Rechberga niemile dotknęło to 0- 
świadczenie, jak czytamy w la Nation, — bo 
to nieżarty. Zresztą Aystrja musiała naprzód 
być przygotowaną na coś podobnego. ¿Powinna 
była przewidywać, że Francja w danym razie 
zażąda dowodu szczerości postępowania austrja- 
ckiego, Bo zaprawdę — nie dość stawiać pro- 
gramy, trzeba je także wykonywać. Stanęliśmy 
ną punkcie rozstrzypającym, w którym każdy 
musi złożyć próbę szczerości swojej..... We 
Francji opinia publiczna domaga się zadośćuczy- 
nienia, bo nie może się zadowolić teraźniejszym 
stanem rzeczy. Status quo w sprawie polskiej 
rozdrażniiby ją do tego stopnia, że cesarz Na- 
poleon nie mógłby prawdopodobnie dłużej się 


opierać temu prądowi umysłów. W tym ostate-, 


cznym razie nie pozostaje mu nie innego, jak 
tylko nalegać na swych sprzymierzeńców, aby szli 
naprzód, jeżeli w ogóle mają iść, — albo rzu- 
cić się nainną drogę, jeżeliby sprzymierzeńcy ci 
nie chcieli iść naprzód.* 

Presse wiedeńska coraz jawniej staje się 
organem ministerstwa. We wczorajszym numerze 
czytamy: „Uwiadomieni jesteśmy, że ks. Gram 
mont odczytał w tych dniach br. Rechbergowi 
depeszę francuzkiego ministra spraw zagrani- 
cznych, której treścią jest wezwanie Austrji, a- 
żeby Z powodu udaremnionych zabiegów dyplo- 
matycznych w kwestji pólskiej, wypowiedziała 
ze swojej Strony, co ona nadal w tej mierze 
przedsięwziąść zamyśla, Francja bowiem musi 
się na krok stanowczy zdecydować, 


Wydawca Hipolit Stupnioki. 
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„Zdaje się, powiada Presse, że depesza ta w 

złą chwilę przybyła. Już bowiem ogłoszenie me- 

morandum polskiego w Monitorze, bardzo się nie | 
podobało w Wiedniu, a odbiciem tego nieukon- 
teutowania był artykuł w Wiener Abendpost, 
który powiada, że Austrja w żadnym razie dą- 
żeń rewolucyjnych wspierać nie będzie. Gabinet 
wiedeński (powiada Presse) zdecydował się, jąk 
się zdaje, ami nie uznawać Polski za stronę wo- 

jującą, ani też wojny z Moskwą nie prowadzić, | 
ale ma sobie za powinność przypomnieć jeszcze raz 
Moskwie, że się zgodziła w zasadzie na wprowa- 

dzenie 6 punktów w życie; a gdyby Moskwa jeszcze | 


raz odpowiedziała, że to dopiero po stłumieniu 
powstania jest możliwe, to Austrja ograniczy 
się na kwestji religijnej w Polsce, 
i upominać się jedynie będzie o traktatowe pra 
wa kościoła katolickiego w Polsce. To nsposo- 
bienie gabinetu wiedeńskiego ma stanowić także | 
treść odpowiedzi na depeszę gabinetu tuileryj- | 
skiego.* 

Oprócz tego Presse podaje wiadomość z 
Paryża, iż gabinet francuzki na umieszczoną w 
Monitorze depeszę Rządu -narudowego wręczył 
w tych dniach ks. Czartoryskiemu odpowiedź 
urzędową, w której uznaje” prawa narodu pol- 
skiego. Budberg ma czynić przygotowania do 
odjazdu, a Walewski ma zająć posadę ministra 
spraw zagranicznych. 

"Telegram do Czągu donosi z Londynu: „Na 
uczcie w Clairgowie w Szkocji rzekł lord Rus- 
sel, iż gdy Moskwa złamała warunki traktatów 
pod względem Poiski, przeto utraciła prawny 
tytuł do jej posiadania. Morning Post mówi o 
nznaniu Polski.“ | 

Pogłoski o zmianie ministerstwa w Paryżu 
utrzymują się ciągle, chociaż Pays wystąpił z 
rodzajem zaprzeczenia. 

La France 4 d. 25. b. m. piorunując znowu 
przeciwko tym dziennikom, które prą Francję 
do wojny sum na sam, wyraża nadzieję, że An- 
glia nie odstąpi Napoleona, inaczej równie by- 
laby odpowiedzialną jak i Francja za „nieczyn- 
ność”, chociaż równie jak i Francja została do- 
tkniętą odpowiedziami Gorczakowa. „Myśl ta 
jest awanturniczą, powiadą France, a Francja nie 
ma nawet prawa, sama jedna iść w pomoc Pola- 
kom i odegrać rolę egzekucyjnego żołnierza 
Europy. -— Sprawa zatwierdzenia Walewskiego 
posłem przy gabinecie londyńskin., ukończy się 
dopiero po przybyciu cesarza do Compićgne. 
Ze strony Anglii obawiają się, żeby ten krok 
nie miał cechy wojennej Hr. Walewski zaś ma 
nadzieję z czasem zastąpić pana Drouin de Lhuys 
w każdym razie puszczona dzisiaj pogłoską o 
ustąpieniu ministra spraw zagranicznych, była 
tylko manewrem giełdowym.* 

France z 26. września wspomina nieśmiało, 
że być może, iż hr. Walewski zajmie miejsce 
barona Grosa, jako poseł w Londynie. Nie wie 
ona wprawdzie, czy cc z tego będzie, i wątpi, 
czy hr. Walewski przyjmie tę posadę, ale to się 
jej zdaje niezawodnem, że zastąpienie to byłoby 
w Londynie mile przyjętem, a polityka Francji 
żadnej by zmianie przez to nie uległa. 

Czytamy w POpinion nationale z d. 21. b. m.: 
„La France utrzymuje zgodnie z dziennikiem 
lie Pays, iż nie powinno się przypisywać żadne- 
go znaczenia umieszczeniu depeszy Rządu naro- 
dowego w Monitorze. Nie znamy tajemnicy przy- 
szłości, ale zdaje nam się, że jeżeli to umie- 
szczenie nie jest wstępem do czynów daleko zna- 
cZniejszych, byłoby lepiej nie czynić coś podo- 
bnego. Pocóż wzniecąć w nieszczęśliwej Polsce 
nową nadzieję, jeśli ta nadzieja nie miałaby przy- 
nieść żadnych owoców? Cheemy owszem wie- 
rzyć, iż rząd francuzki zachowuje dla księcia 
Gorezakowa odpowiedź bardziej wręcz wymie- 
rzoną, a dla powstania polskiego pomoc więcej 
skuteczną. * 

Times z 26. b. m. powiadają iż Rząd naro- 
dowy polski wypełnia funkcje rządowe w spo- 
sób, podobnie upoważniony jak Stany zjedno- 
czone. Utrzymuje on kontrolę doskonałą tak w 
kraju jak za granicą, ma trybunały, nakazuje 
Swym poddanym płacić podatki, naznacza ludzi, 
którzy mają ndać się do wojska powstańczego, 
i jak się zdaje, ma w obecnej chwili nawet 
swych ajentów dyplomatycznych i depesze, które 
Europie udzielane bywają tą samą drogą, co 
depesze mocarstw regularnie ukonstytuowanych. 

Następnie, mówiące o depeszy Rządu naro- 
dowego, umieszczonej w Monitorze, ubolewa nad 
tem, iż Rząd narodowy nie oświadczył, czyliby 
był usposobiony zrobić pewne koncesje. „Mocar- 
stwa mają związane ręce, gdyż ani Rząd naro- 
dowy, ani Moskwa nie chcą na krok ustąpić.“ 

Morn. Post. z 26. bm. powiada, że jenerał 
Berg przedstawia typ tatarski, który jest barba- 
rzyńskim i nic nie ma w sobie europejskiego. 
Panuje nad nim dziki duch zemsty. Jenerał Berg 
dowiódł obecnie światu, że okrucieństwa, popeł- 
niane przez żołdactwo . moskiewskie, nie mogą 
być przypisywane niesforności wojny. 
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Mówiąc następnie o rozkazie jenerała Ber- 
ga, rabowania domów hr. Zamojskiego i uwię 
zienia wszystkich mieszkańców, wykazuje, iż 
podobne postępowanie jest równie barbarzyńskie 
jak niepolityczne. | ma | 

„Podobne okrucieńsiwa, utrzymuje teu dzien- 
nik, nie mogą trwać bez końcai miary. Wkrótce 
nadejdzie czas; w którym Europa je powstrzy- 
ma. Uczucia publiczne mają nierównie większą 
potęgę od polityki rządów, i im to muszą być 
rządy posłusznemi. Sr om 

„Podstawa interwencji zmieni się. Zamiśsi. 
opierać się na zasądzie traktatów, interwencja 
oprze się na prawach ludzkości.* 

Do Neuesten Nachrichten telegrafują z Pa- 
ryża pod d. 27. bm.: „Poseł tnrecki komuni- 
kował w Tuilerjach, iż rząd jego zażądał od 
gabinetu petersburgskiego wyjaśnienia co do 
powodów znacznego zbrojenią się Moskwy na 
Czarnem morzt.. 

Ks. Władysław Czartoryski pojechał do Lon- 
dynu, jak słychać, w skutek zaprosin.* 

Neueste Nachrichten podają następujące do- 
niesienie z Berlina z d. 27. bm. jako z zupełuie 
wiarogodnego źródła pochodzące: „Rząd mo- 
skiewski oświadczył w Warszawie, w odpowie- 
dniem miejsco, przez jednego z swych kompe- 
tentnych reprezentantów, iż skoro w najkrótszym 
terminie nie będzie miał przekonania i rękojmi, 
że Austrja nie pójdzie ręka w ręke z mocar- 
stwami Zachodu, wyszle natychmiast odpowiedni 
korpus wojskowy do Galicji. Wiadomość ta, 
pisze korespondent Neueste Nachrichten, jest 
pewną (positiv) i chociaż dzisiaj nie mogę wy- 
mienić nazwiska i osoby, mum nadzieję, iż za 
kilka dni będę wolny od dalszej dyskrecji w 
tym względzie.“ 

Czas wczorajszy podając w telegramie tę 
wiadomość z Neuesie Nachrichten, dodał znak 
zapytania czyli wątpliwości. Możnaby nawet i 
kilka podobnych położyć znaków. Jeszcze bo- 
wiem negocjacje mocarstw zachodnich z Austrją 
nie rozwinęły się do tego stopuia, żeby aż Mo 
skwa z podobną groźbą występywać potrzeby 
wała. Grożba ta bowiem zmusiłaby Austrję 
przejść zupełnie do obozu mocarstw zachodnich. 
A wątpimy bardzo, aby Moskwa wolała mieć w 
możliwej przyszłej wojnie Austrję 'przeciw sobie 
jak Austrję neutralną, lnb jak obeenie, , nawet 
pośrednio pomocną przez najściślejsze zachowy- 
wanie konwencji z r. 1860. Wiadomość tę uwa. 
żamy za bąka gazeciarskiego 

Doniesienia z Londynu, pisze korespondent 
paryzki do Wanderera, zachowanie się dzienni: 
ków angielskich najwięcej wpływn mających, i 
półsłówka, z jakiemi się dają słyszeć wysoko 
położone osoby, wzniecają w spokojnych oba- 
wę, iż chytrzy ministrowie angielscy, któ- 
rych głową jest Palmerston, aby odpowie- 
dzieć swym oświadczeniom pokojowym a oraz 
oburzeniu przeciw Moskwie, zachęcać będą ce- 
sarza Napoleona do wojny w sprawie polskiej, 
obiecując zachować przyjazną neutralność, a | 
cesarz Francuzów zabezpieczony względem An- 
glii, z aljantami wszelkiego rodzaju, jakich mu 
wtedy nie braknie, przedsięweźmie tę wojnę. | 
Między Poląkami, mianowicie w hotelu Lambert, 
panuje lepszy humor. Ks. Czartoryski miał wró- 
cić z Biarritz pełen otuchy. Zapewnia on swo- 
ich rodaków, iż cesarz ożywiony jest najlepsze- 
mi chęciami względem Polski, iż wydawał mu 
się zdecydowanym do stawiania czoła hardej 
Moskwie, i że go spowodował do wyjazdu do 
Londynn, aby tam poprzeć usiłowanie barona 
Gros w sprawie Polski. 

Le Temps pisząc o splondrowanin przez Mo- 
skali domów Zamojskiego w Warszawie i o dal- 
szych rozporządzeniach Berga, powiada: „Nie 
chodzi tu o luźne frazesy i rozpamiętywania nad 
morderstwem politycznem, nad wyuzdaną Żemstą 
Moskali — lecz chodzi o skonstatowanie faktu. 
Pytamy się tylko, czy stan rzeczy, objawiający 
się w połowie 19. wieku wybuchami tak okro- 


pnemi, jest możebny i czy można nań zezwolić? 
Jeżeli nienawiść obopólna posunęła się już do 
takiego stopnia, natenczas jedno tylko możebne 
jest załatwienie : rozdział zupełny.“ 

Po arcybiskupie marsylskim arcybiskup Or- 
leanu ks. Dupanloup wydał właśnie okólnik z 
wezwaniem do modłów za Polskę. 

Wiadomości z Kaukazu sięgają do d. 17. bm. 
Podług telegramów, na Marsylję przesłanych ze 
Stambułu, Dagestan oczyszczony był z wojska 
moskiewskiego. Czerkiesi wszędzie prawie wy- 
stępują zaczepnie, a wojska carskie, przerzedzone 
strasznie, zaledwo zdołają się kompletować świe- 
żymi rekrutami. Moskale fortyfikują Kercz przy 
ujściu morza Azowskiego do Czarnego. 

Dnia 25. b. m. uwięzili Prusacy w Berlinie 
przejezdnego obywatela Łubińskiego i odprowa- 
dzili do więzienia stanu tamże. 

Najnowszy numer Zbornika wojennego w 
Petersburgu zawiera ukaz carski, powołujący 


zański, w talis Smochowski. 


do czynnej służby wszystkich sztabowych i oper- 
oficerów jazdy, zostających na urlopie. 

= Wiedomosti giełdowe donoszą, że w mieście 
gubernjaluew Tomsku rozrzucono wielką ilość 
broszur, treści rewolucyjnej. 

Admiralicja petersburgska , robi już, pod 
Kronsztadem próby z zatapianiem okrętów, jakto 
praktykowała w r. 1854, celem przeszkodzenia 
wstępn okrętów obcych. , 

W okolicach Sommy koio Medjolanu król 
Wiktor Emanuel odbywał w zeszłym tygodniu 
rewię statysięczneę; armii, zgromadzonej) tamże. 
Przeszło 100.000 ludzi wyległo z miast na to 
wspaniałe widowisko. Osobliwie artylerja przy- 
tomna z 51 baterjami zdumiewający nastręczała 
widok, gdy 306 dział stanęło w jednym rzędzie, 
Między obcymi gośćmi miało się znajdować tak 
że 16 oficerów i 3 jenerałów austrjackich w u- 
biorach cywilnych. 


Z Tarnowa d. 26. września piszą nam, że 
czterech byłych wojskowych franeuzkich w y ż- 
szej rangi, panowie Pierre Loraus, Jean de 
L'Espinasse, Ernest de Montferrand i Gustave 
Baftet zamierzało udać się do Królestwa w Lu- 
belskie. i przyłączyć się do walczących przeciw 
Moskwie powstańców. W tym celu przybyli do 
Galicji w okolice Radymna i szukali sławionej 
gościnneści polskiej w Michałówee u Ludwika 
barona Brunickiego. Lecz gdy im tam wszelkie- 
go gościnnego przyjęcia odmówiono, zrażeni tem 
do żywego, udali się do Radymna i tam zgłosili 
Bię sami do komendanta e. k. żandarmerji, 
z wezwaniem, aby ieh odstawiono do granicy. 
Istotnie wywieziono ich dnia 25. września z Ra- 
dymna do Krakowa, zkąd dalej do granicy 
mają być wysłani. i 


Warszawa 26. września. 

(Bz) Z prowincji o ruchach wojsk polskich 
nadeszły tu dziś z rozmaitych stron wiadomości. 
Pod Ostrowem, stacji kolei żelaznej warszawsko” 
toruńskiej, atakował wczoraj hufiec polski pod 
nieznanym dowódzeą z lasu pociąg, obsadzony 
jak zwykle Moskalami. Ci ostatni przywieźli kil- 
ku raunych do Warszawy, zmusiwszy maszyni- 
stę do przyspieszenia jazdy. Przed kilkoma dniami 
maszerował przez Tarczyn (miasteczko na szo” 
sie warsząwsko-radomskiej o 5 mil od Warsza” 
wy)liczny oddział powstańcow dobrze uzbrojony 
Jestto jeden ze świeżo sformowanych, który już 


pod Czerskiem mai rozprawę pomyślną z wro 
giem. Major Chmieleński operuje teraz około 
Przedborza. Dnia 23. b. m. większa część za 
łogi piotrkowskiej wyruszyła na niego, lecz nie 
znałazłszy nikogo, wróciła zmęczona do upadłe- 
go. Bremzen i Czengiery otrzymali rozkaz dy- 
bać koniecznie na samego Chmieleńskiego i 
żywcem lub umarłego dostać go koniecznie W 
swoje szpony. — Wzdłuż kolei żelaznej war: 


| sząwsko-wiedeńskiej wycięto lasy na 150 arszy” 


nów po obu stronach. Nadto powiedziano wła- 1 
ścicielom dóbr, na których terytorjum zostałby 
most spalony lub zebrany, iż będą musieli go 
stawiać własnym kosztem. Obywatela Finkelstej- 
na z Piotrkowa wywieźli Moskale na Sybir, i 
więżą nieustannie, osobliwie obywateli ziemskich. 
między innymi przywieźli wczoraj z Piotrkowa | 
pana Dembińskiego, którego obwiniają, iż do; 
stąrczył mazi i witriołn do ostatniego spalenia | 
mostów na kolei żelaznej. Cała rzecz redukuje 
się na to, iż oddział "powstańczy, mający palić | 
mosty, wziął z podwórza p. Dembińskiego wó” | 
i naładował nań swe własne rekwizyta palne 


Od kilku dni przejeżdżający goscińcem lu 
belsko- warszawskim podróżni w kilku miejscac! 
wizują paszporta swe u komendantów polskieb' 
Widziałem paszporta, wizowane o 10 wiorst od 
Lublina, dalej koło Ryk a nakoniec w samyt | 
Garwolinie, o ośm mil od Warszawy W tet. 
ostatniem miasteczku bawił nawet kilka godzić 
wczoraj cały oddział powstańczy. Słowem, ruch 
daje się czuć wszędzie. Moskale w Warszawić 
wypatrują tylko, skąd im grozi niebezpieczeł, 
stwo, aby tam uderzyć. Tymczasem cicho siedzą 

W Augustowskiem koło komory Wincent 
wyparli Polacy przed 8 dniami 400 Moskali f 
terytorjum pruskie. Moskale uciekając podpa 
trzy wioski pograniczne. Dostawszy Się zaś 
granicę, chcieli po swojemu gospodarować tak” 

i w Hasborku, co widząc ludność udała się . 
landrata z prośbą, o wydalenie dziczy. Wa | 
pruskie wystąpiło pod broń, i wyprowadziło p 
długich korowodach swych sprzymierzeńcó% 

powrotem do gubernii augustowskiej. 


ją SRA, : 


Z dzisiejszym nmamerem kot 
czy się trzeci kwartał prenu” 
raty na „Gazetę Narodowa.‘ 
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